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(Wy ni K i wczorajszej narady gospodarczej w Warszawie poświęconej naszym ziemiom)
P r z e f c i e g  

n a r a d  ę j

W dia 5 b. m. odbyła się w Min. 
Przemysłu i Handlu  pod przewodni­
ctwem p. wicepremiera K w iatkow ­
skiego a  następnie p. min. R om ana 
wielka narada  gospodarcza w> spra­
wie podniesienia gospodarczego ziem 
północno-wschodnich.

Za stołem prezydialnym zasiedli 
oprócz p. wicepremiera pp. m arsza­
łek Senatu A. P rysto r, prezes Tow. 
Itozwoju Ziem Wschodnich, m ini­
strowie: przemysłu i handlu  A. Ro­
m an, rolnictwa i r. r. —  Poniatow ski, 
kom unikacji  —  Ulryeh, opieki społ.

kościałkow ski oraz wiceministro­
wie: kom unikacji — Piasecki, spraw 
wewn. —  K orsak oraz przem .i h an ­
dlu — Roso.

Poza tym w naradzie wzięli udział 
szef Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go p. gen. Skw arczyński, przedstawi­
ciele: prezesa Rady Ministrów, mini­
stra  spr. wewn., ministra wyznań re­
ligijnych i oś w. publ., m inistra poczt 
i telegrafów i dyrektorzy departam en 
tów zainteresowanych ministerstw, 
wojewoda nowogródzki — Sokołow­
ski, wicewojewoda wileński —  R a­
kow ski, przewodniczący grupy regio­
nalnej wileńskiej i nowogródzkiej, 
senatorów i posłów — sen. Ehren- 

reutz i sen. Rdoltow ski, dowódca 
■ II 3 w Grodnie, prezes B G. K — 
r r  JSarysz’ prezydent m. Wilna —  dr.

eszewski oraz członkowie nowo- 
gro z iej regionalnej grupy posłów i 
senatorów, przedstawiciele Iiby  Prze 
mysłowo-Handlowej, Izby Rolniczej 
oraz Rzemieślniczej w Wilnie, Izbv 
Rzemieślniczej w Nowogródku, dy­
rek to r  Banku Rolnego, B. G. K i ko­
lei państwowych w Wilnie, kura to r  

i emskiego Okręgu Szkolnego i in.
Narada, jeżeli chodzi o jej pro- 

vładała się z trzech części przy 
czym kolejność pierwszych dwóch 
części i j ła  odwrotna niż na grudnio­
wej konferencji wileńskiej. Na pierw 
szą część narady do przerwy złożyły 
się bowiem przemówienia przedsta- 

cieli Rządu, przedstawiające te kro 
lei jakie Rząd dla podniesienia gospo­
darczego Wilcńszczj^zny przedsię 
wziął, w drugiej dopiero części po 
przerwie przedstawiciele wileńskich 
s gospodarczych referowali dotąd 
mc zaspokojone potrzeby naszych 
Hem.

Pierwszej części obrad przewodni 
c?ył P- w icepremier Kwiatkow ski a 
przemawiali kolejno: wicepremier

Kw iatkow ski, min. Rom an, dyr. 
dep. ministerstwa skarbu W . M artin, 
dyr. dep. min. rolnictwa i r. r. —  Cz.

►browski, dyr. R aczm arkiew iez z 
min. komunikacji,  dyr. min. opieki 
społecznej Zieliński oraz dyr. dep. 
ministerstwa przem. i handlu R. Dit- 
tuch.

p o przerwie o godz. 12.30 obrady 
zostały wznowione pod przewodnie* 
wem min. Rom ana. Przemawiali ko ­
lejno: przedstawiciele samorządu go­
spodarczego ziem póln wsch. pos. 
K am iński, prezes wileńskiej izby jol- 
niczej p. B arański, dyr. wileńskiej 
izby przem.-liandl. oraz przedstaw i­
ciele izby rzt mieśln. w Wilnie i izby 
rzemieślniczej w Nowogródku. Po 
Przemówieniach przedstawicieli ziem 
Pułn.-wsch. zarządzona została 2-go- 
dzinna przerw a obiadowa. Po p rzer­
wie odbyła się trzecia część narady 
oraz dyskusja nad wysuniętymi w cza 
Sle obrad postulatami i tezami.

Szczegółowego sp raw ozdan ia z 
d ru g ie j i  trzec ie j części P . A . T .  nie 
podała. I  m y z kon ieczno ści ogran i­
czam y się w ięc dziś do szczegółowego

zreferowania tylko pierwszej części 
Zresztą jest ona najciekawsza, gdyż 
zawiera wypowiedzenie się rów no­
znaczne z zaciągnięciem wobec n a ­

szych ziem zobowiązań przez danie 
au toryta tyw nych obietnic. Postulaty 
natomiast naszych sfer gospodarczych 
i tak są nam  dobrze znane.

Dopiero po 19 marca poziom gospodarczy Wilen- 
szczyzny stał się zagadnieniem ogólnopaństwo wym

Z«fcvitiej3ne ośuiadczenje M/icepre>ii. K u j i a t k o u j s k i & t j o
Obejmując przewodnictwo pierwszej 

części konferencji p. wicepremier Kwial 
kowsik. zagaił naradę następującymi sło­
wy:

„Niedawno przed kilku miesiącami 
odbywaliśmy konferencję dużą, poświęco 
ną zagadnieniom ziem północno - wschód 
nich w Wilnie. Już wówczas zwróciliśmy 
uwagę na to, że obecne wysiłki państwa 
przede wszystkim wysiłki inwestycyjne, or 
ganizacyjne, przebudowujące strukturę 
państwa idą w tym kierunku, ażeby przy 
pewnym nareładzie wydatków osiągnąć 
możliwie największy skutek w skali ogól 
no - państwowej Dlatego UWAGA OD 
LAT JEST ZWRÓCONA NA TAKIE ZA­
GADNIENIA JAK GDYNIA, KTÓRA Nit 
JEST ZAGADNIENIEM LOKALNYM, TYL 
KO 7AGADNIENIEM OGÓLNO - Pa NST

WOWYM. Taicie zagadnienie, jak zagad 
nlenie przemysłu obronnego, to jest rów 
nież zagadnieniem w skali ogólno - pań­
stwowej ,komunikacja, oświata, to są 
główne wytyczne wysiłków państwa w tym 
e kresie czasu. Jednakże oczywiście wszel 
kie jednostronne działania byłyby szkód 
liwe i dlatego pewne środki muszą być 
poświęcone również zagadnieniom, które 
bezpośrednio nie mają t®d° znaczenia o 
gólno - państwowego, a które, pośrednio 
oczywiście ,mają to samo znaczenie ogól 
no - państwowe. Przyczynia się to do 
rozbudowy całej struktury gospodarczej- 
Polski. Wiemy, że jest truizmem wielo­
krotne powtarzanym te już za czasów sta 
rożytne, Rzeczypospolitej Polskiej istniała 
wielka dysproporcja urządzeń gospodar­
czych pomiędzy ziemiami zachodnimi w

Z uroczystości wręczenia sztandarów

Ilustracja nasza przedstawia fragment uroczystości wręczenia sztandarów w obec­
ności Marszałka Rydza Śm.głego oddziałom artylerii w dn<u 3 lipca w Wilnie. Na 
tle kościoła sw. lakuba widzimy rodziców chrzestnych sztandaru puiku artylerii cięż 
kiej: marszałkową Janinę Pryslorową i pi-ezesa Izby Przem. .  Handl R. Rucińskle- 
go, Obok stoją dowódca p u ik j oraz przedstawiciel komitetu fundacyjnego wice­

prezes Izby P. - H. Riegert z Białegosfoku.

Marszałek Rydz-Sm igły w  Mołodecznie
W czoraj w godzinach rannych 

przybył do M ołodeezna M arszałek 
Polski E dw ard  Rydz "Śmigły.

Przy bram ie trium falnej dostojne 
go gościa w itali entuzjastycznie przed 
staw iciele w ładz m iejscowych ze s ta ­
rostą na  czele, duchow ni wszystkich 
wyznań, delegacje organizacyj, m ło­
dzież szkolna i tłum y ludności.

Miejscowy pułk  podejm ow ał M ar­
szalka obiadem .

M arszałkowi tow arzyszył wojew o­
da w ileński Rociański oraz inspektor 
arm ii gen. B iernacki.

W godzinach popołudniow ych 
M arszałek Rydz śm igły  w yjechał w 
dalszą podróż.

Polsce, a ziemiami centralnym i wschód 
nimi. Musimy więc powoli i tego nieprzy 
ja : ela z państwa naszego wypierać. Pe­
wien program ustaliliśmy sobie na kenfe 
rencji w Wilnie. Część tego programu już 
się realizuje, część tego programu uległa 
pewnej zwłoce zt wzgiędu na pewne trud 
noścl, które szczególnie w osresie Kwief 
rria —  maja panowały na rynku pienięż­
nym, jednakże w tej chwili już i te inne 
postulaty, mam tu na myśli chłodnię wl- 
Ińską. są realizowane I mam zawiadomię 
nfa że potrzebne pieniądze są uruchamia 
ne. Jednakże w tym okresie czasu 
OD OSTATNIEJ NASZEJ KONFERENCJI 
DO DNIA DZIS'EJSZEGO WIELE ELEMEN 
1ÓW ULEGŁO DOŚĆ POWAŻNYM 
ZMIANOM, być może ze nawet te ZA­
GADNIENIA, KTÓRE PRZED 7 MlESiĄCA 
Ml WYDAWAŁY SIE NAM ZAGADNIE­
NIAMI BARDZIEJ O CHARAKTERZE LO­
KALNYM o charakterze hardziej ograni­
czonym. DZIŚ po wielu zmianach o cha­
rakterze politycznym, bardzo głębokich, 
bardzo doniosłych, MOGĄ SIĘ STAĆ ZA 
OADNIENIAMI WfELKIEJ W AGI DLA 
PANSTA. Oto jest idea, z której wynluła 
dzisiejsza konferencja zainicjowana przez 
ministra przem. i handlu, gdyż te zagad 
.liena w tej chwili w związku ze wsporr 
nianymi wypadkam politycznymi, wysuwa 
fą się na czoło zagadnień.

W imieniu wszystkich moich kolegów 
witem serdecznie panów, którzy przybyli 
na dzisiejsza konferencję i sądzę, że przy 
czyni się ona znów do pchnięcia niektó 
rych spraw naprzód".

S-tawiamy kropkę nad i. Naszym 
zdaniem słów p. wicepremiera ina­
czej znozumieć nie można, jak tylko 
w ten sposób, że dopiero norm aliza­
cja stosunków z Litwą wysunęła spra 
wę poziomu gospodarczego Wiłeńsz- 
czyzny na plan pierwszy zaraz po G. 
0  P. i Gdyni.

Potwierdza to całkowicie w dal­
szych przemówieniach dyr. dep. min. 
sk a rb u  Martin, mówiąc wprost, że kre 
dyty na inwestycje na Wileńszczyź­
nie zapowiedziane na grudniowej 
konferencji wileńskiej zostały prze­
kroczone na skutek nawiązania sto­
sunków z Litwą.

Pfltfyót g#p . S f a c M w f C t t
WARSZAWA, (Pat). Dn 5 lipca 

r. b. o godz. 6.38 powrócił pocią­
giem z Zemgale z podróży do Łotwy, 
Estonii i Finlandii szef sztabu głów­
nego gen. Slaclnewicz.

PiSf W fc4d Staniewicz 
wyferh^ł do Pragi
Po powrocie z Litwy prof. d r  Wi 

told Staniewicz wyjechał wczoraj do 
Pragi, gdzie weźmie udział w posie­
dzeniu Międzynarodowej Konferencji 
Rolniczej jako delegat Zw. Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych w Warszawie,

Żfloa drugiej ofiary 
zajść w Kłajpedzie
RYGA (Pat). Donoszą z Kowiu. Spra 

wa incydentu w Ks.jpecUic przekazana zo 
stała trybunałowi wojennemu. Przed kil­
ku dniami ; marła w szpitalu druga ofiara 
tych zajść, mianowicie Litwin Paszkas.

O l i i e t M i c e  

r e a l n e

P rzem ó w ien ia  obu p. M in istrów  
w icep r. E .  Kw iatkow sk ieg o  cytow ane 
w yże j i w ycze rp u jący  re fe ra t m in . 
Rom ana , k tó ry  podajem y na s ir . 3 
w  obszernym  sk ró c ie , zaw ie ra ją  
stw ierdzen ia  bardzo d la nan pom yśl­
ne, jeże li chodzi o ogólne w ytyczne 
p o lity k i gospodarczej, jednakże  p ra ­
w ie nie w ym ie n ia ją  c y f r  i ko n k re t­
nych  p ro jektó w  in w e s ly c y j, k tó re  ma 
ją  być przeprow adzone. W y ją te k  sta­
no w i chłodnia vf W ilnie o k tó re j 
wspom ina j i . w icep rem ie r Obeonie 
podsum ow ujem y te „obretnice re a l­
ne", k tó re  w y n ik a ją  z przem ówień* 
następnych  mówdttw. t

(z przemówienia dyr. Mairlina)

1. 24 miliony ns. Inwestycje 
Wileftszczyzny i Nowogród- 

czyzny
r,Ogólna suma środków finansowych, 

przeznaczonych na inwestycje publiczne 
w ramach ustaw inwestycyjnych 1 budżetu 
państwowego, wyniesie dla woj. witeń 
skiego przeszło 16 miln. zł. dla wuj. nowo 
grodzkiego zaś 8 mitn. zt Na wojewćdzt 
wo wileńskie przypada zatem okoio 4 i 
pół proc. a na woj. nowogródzkie 2,2 
proc. wydatków na inwestycje cywilne w 
państwie. Jeśl, zatem odsetek wydatków 
inwestycyjnycn w woj. wileńskim jest więk 
szy niż odselek ludności tego województ 
wa w stosunku do całego kraju (inwesty 
cje 4,5 proc., ludność 4 proc.), inaczej nrtó 
wiąc, jeśli wydatki inwestycyjne na głowę 
ludności w woj. wileńskim są wyższe oa 
przeciętnej dla całego kraju, to możemy 
z całym naciskiem stwierdzić, i i  budowa 
centralnego okręgu przemysłowego w ni 
czym nie zdezaktualizowała zagadnień 
programu wschodniego. Wprawdzie w in 
nych woj. wschodnich odsetek lucności 
przewyzsza odsetek wydatków na inwe 
stycje, ale wszędzie odsetek wydatków na 
inwestycje jest dwukrotnie większy niż u 
dz.af tych wojewódzlw w płaconych po- 
oaikach bezpośrednich. O eksploatowa­
niu finansowym Kresów nawet dzisiaj w ok 
resie centralizacji ir.westycj nie m cie  być 
zatem mowy. Pozycja zaś Wileńszczyzny 
jest wyraźnie uprzywilejowana. Wynika 
to z sytuacji geograf,czrvej Wileńszczyz­
ny. Sytuacja ta sprawia, że Wilno tylko 
geograficznie leży na kresach. Cyfry zaś 
i fakty z zakresu pottyki ogólnnj go'po 
darczej gioszą, i i  W ilno wraz z centraf 
n/m okręgiem przemysłowym leży w am 
trafnym okręgu polskiej psychiki polilycz 
nej.

Program Inwestycyjny woj. nowogródz 
kiego.jest znacznie skromniejszy. Na szer 
szą skalę są wykonywane jedynie inwesty 
cje drogowe i o!ne, poza tym przeznaczo 
no 1 miln. zł na bucłowę 100 szkół im. 
Marsz. Piłsudskiego

Kończąc ,dyr. Mart n stwierdził, że re 
aiizowane już sa następujące wytyczne a* 
tywrzacji gospodarczej ziem północno - 
wschodnich, ustalone w swoim czasie:

2) specjalne ustawodawstwo gospodo! 
cze dla ziem wschodnich,

b) ustalenie I realizacja programu in 
westycyj publicznych,'

c | probiam przełaman.a martwych 
granic.

d) sprawa specjalnych taryf,
e) sprawa abatów kresowych od cen 

m  wtyKuiy przemysłowe.

(z przemówień.a dyr r  arczmarkie wieźa^
2. 8,1 milicnow n*. drogi
Łącznie na Pudowe dróg państwo > 

wycn f samorządowych preliminowane O 
koło 6,6 mrin. zł, a no konsecwacłę —  bes 
mała 1,5 miln. zi. J«sxcz« w -roki btad*'

(SDokońe ze n it u , s ir ,
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Nareszcie zestal przyjęty
brytyjski :» L n  nieinterwencji

LONDYN (Pat). Brytyjski pian wycofa 
nia obcych oddziałów z Hiszpanii, który 
od prawie roku byt przedmiotem nieustan 
nych sporów i targów w łonie poakom< 
tetu nieinterwencji, zaczyna nabierać 
kształtów realnych. Dziś obradował w eią 
gu trzech godzin plenarny komitet niein 
ierwencji, składający się z przedstawicieli 
26 państw. Całokształt planu brytyjskiego 
we wszystkich jegt szczegółach zos*ał ©- 
statecznie przyjęty, ale nie bez pewnych 
trudności.

Delegat sowiecki Kagan znowu wysu 
wał pewne zastrzeżenia I obrady musiano 
w pewnej chwili przerwać, by umożliwić 
przewodniczącemu lordowi Halifazawi oJ 
bycie z sowieckim charge d affaires pry 
walnej rozmowy, po której przedstawiciel 
Sowietów nie podtrzymywał już swo!ch 
obiekcyj. Zastrzeżenia Sowietów dotyczy 
ły sprawy równoczesnego wprowadzenia 
w życie konirołl lądowej z kontrolą mor 
sk?

Cały preiekf zosiał jednomyślnie przy 
jęty i obecnie przekazany ma być obu 
władzom hiszpańskim do aprobaty. Przy 
puszcza się, iż obydwa rzędy, zarówno w 
Burgos, jak i w Barcelonie wypowiedzą się 
przychylnie t te około 1 sierpnia miesza 
ne komis e wyjadę do Hiszpami, aby roz 
począć akcię segregowania I liczenia znaj 
dujących się po Jedne], lub po drugiej 
stronie wałczącej obcych ochotników, kto 
rzy następnie skoncentrowani zostaną w 
odpowiednich obozach w Hiszpanii.

Obcy ochotnicy skierowani zostana do 
czterech portów, a mianowicie do Londy 
nu, Hamburga, Marsylii i Genui. Do Lon 
dynu skierowani zostaną ochotnicy walczą 
cy po stronie rządu ludowego, a pocho 
dzęcy z północnych krajów europejskich 
a przede wszystkim z ZSRR. Do Hambruga 
skierowani zostaną ochotnicy? walczący 
po stronie gen. Franco, a pochodzący z 
północnych krajów europejskich, a wiec 
przecie wszystkim Niemcy. Do Marsylii 
skierowani zostaną ochotnicy wałczący 
po stronie rządu ludoweao, a pochodzą 
cy z państw południowe] Europy.'oraz z 
Francji. Wreszcie do Genui skierowani zo 
staną ochotnicy, walczący po stronie gen. 
Franco, a pochodzący z państw połudnlo 
wej Europy, a więc przede wszystkim Wło 
si.

Cały łen proces repatriacji obcych o 
chotników z Hiszpanii jest )ednak narazie 
muzyką przyszłości i w najlepszym wypad

PARY2 (Pat). Wojska tureckie wkro 
czyły we wtorek o godz. 5.30 rano z 
dwóch stron na terytor'um Sandżaku Ale 
ksandretty, by zgodnie z umową m ędzy 
sztabami francuskim a tureckim, stać zało 
gą w niektórych miastach i miasteczkach 
Sandżaku przez czas przygotowań i odby

ku, gdyby prace obu komisy) mieszanych 
nie natrafiły r>a żadne przeszkody i Joko 
nywały się zupełnie gładko, repatriacja 
mogłaby się rozpocząć najwcześniej w 
październiku. Dalszy los projektu bryty] 
skiego zależy więc od rozwoju wypad 
kow w Hiszpanii w ciągu najbliższych 3 
miesięcy.

Należy również wziąć pod uwagę fakt,

cym uzyska się pi/łączenie Święcian i Mo 
todeczn-a z Wilnem, Nowogródka ze Stołp 
caml.

3. Drogi woane 1 i pół miliona 
hydroelektrownia 1 milion

Na inwestycje w dzedzinte dróg woo 
nych w województwach wileńskim i no 
ogródzkim preliminowano w r. b. 1.544 
tys. zł. Ponadto na budowę zabory i zakła 
cłu wodno - elekfycznego do Wilna 1 
miln. zł.

4. Finduga i bocznica w Drui
W  lamach powyższych kwot przystą­

piono do b jdow y bundugi w Drui- zakla 
dając boczn+cę kolejową, łączącą przystań 
z linią Woiopaijewo —  Uruja oraz przy­
stępując do budowy odpowiednich urzą 
dzeń do formowania tratew oraz składów. 
Budowa przewidziana jest w p erwszym 
etap,e na dwa lata.

5. Regulacja Wilii i Szczary
Pozatym prowadzone są roboty regu 

lacyjne na rzekach Wili ii Szczarze- Te 
ostatnie zwłaszcza prace mają na celu po 
łączenie drogi wodnej Niemna z siec ią 
dróg wodnych Polesia i Wotyna przez ka 
nał Ogińskiego.

Dalszy rozwój drog wodnej na Nem 
nie, służącej obecne tylko dla spławu 
drewna i komunikacji lokalnej, będzie wy 
magal dalszych usprawnień technicznych. 
Ponteważ konwencja polsko - litewska w 
sprawie regulacji Niemna i spławu na tej 
rzece otwiera nowe możliwości, należy 
przeto liczyć się z koniecznością przysłą

wania się wyborów.
ieden z tych oddziałów ma r.i eć 

główną ■ wą kwaterę w Antiochii drugi, 
w Aleksandrecie. Drobniejsze oddziałki 
będa rozkwaterowane po mnieiszych miej 
scowościach.

że akcja wycofania ochotników w planie 
brytyjskim związana jest z akcją ustanowię 
nia i wzmocnienia kontroli lądowej i mor 
skiej, a także z akcją przyznania gen. 
Franco praw kombatanta. Wszystkie te 
trzy rozdziały planu brytyjskiego są mię 
dzy sobą przyczynowo związane i 
komplikacja w Jednym rozdziale wywołać 
może zatrzymanie w poiosiałych.

pienia w niedługim czasie do dalszych 
prac.

(z przem ówienia dyr. Zielińskiego)

6. Na zatrudnianie bezrobot­
nych 4 i pół milion.

Przyznane zostały, a w znacznym sfop 
niu już i uruchomione, dodatkowe kredy 
ry inwestycyjne dla obszaru woj. wileń 
skiego w ogólnej kwocie 2.597 tys zł. 
w dziedzinie opieki społecznej Są to kre 
dyty przyznane na określone roboty w łor 
tnie dotacji. O bsza1 ten pochłonie zatem 
w r. b. z kredy lów funduszu pracy nie 
1.910 tys. zł, lecz 4 507 tys. zł.

W yżej przytoczone liczby kredytów 
dla Wileńszczyzny nie wyczerpują wszysł 
kich wkładów o charakterze inwestycyj­
nym ze strony instytucji podległych nad 
zorowi min. opieki społecznej Należy tu 
wymienić wykańczaną obecnie budowę 
własne go gmachu przez ubezpieczalnię 
społeczną w W ilnie kosztem około 1,5 
miiln. zł. Wszystkie ter wyżej podane su 
my, nie obejmują kredytów dla rzemiosła, 
które wynoszą na rok bieżący dla woj wi 
leńskiego 200 ty. zł i innwth drobniej­
szych.

(z przem ówienia dyr. Dittricłu*)

7. Bara energetyczna 
w Wilnie

Rozbudowę bazy ene-getycznej po 
stanowiono zacząć od Wilna, jako głów 
nego ośrodka pizemysłowego, handlowe 
go i komunikacyjnego ziem połnocno - 
wschodnich. Projektowana elektrownia wo 
dna ma dostarczyć taniej energii dla szw 
szeij rozbudowy przemysłu przetwórczego 
w Wilnie. Po dłuższych badaniach wstęp 
nych, jako miejsce budowy elektrowni wy 
brano miejscowość Turniszki. Prace nad 
projektem i budową części wodnej eiekł 
równi mają być niebawem rozpoczęte. Po 
nadto Min. Przemysłu I Handlu iprzez 
naozyło na budowę w r, b. sieci okręgo 
wyeh wysokiego napięcia przy niektórych 
elektrowniach na ziemiach półn. - wschód 
mich 100 tys. zł. Kwota fa jest oczywiście 
mała w porównaniu do potrzeb ziem pół 
nocno .  wschodnich. Powiększenie tej' 
kwoty będzie mogło nastąpić w miarę po 
stępu prac nad właściwym zorganizowa 
niem akcji elektryfikacyjnej.

8. Fabryka ceMozy
Min. Przem. i Handlu udzieliło popat 

Cia inicjatywie, zmierzającej do budowy 
na ziemiach połn. wschodnich fabryk ce 
lulozy W tej chwili rozważana jesf spra 
wa budowy fabryki celulozy wiskozowej 
na obszarze okręgu izby przemysłowo - 
handlowej w Wilnie. Budować ją będzie 
tomaszowska fabryka sztucznego jedwa 
biu. Uruchomienie nastąpić ma w 1940 r. 
Następnie dyr. Dittrich mówił o innych

Awiies^a i nowa usta­
wa ir m w a  w Turcji

STAMBUŁ (Pat). W ielkie zgromadzenie 
narodowe w Ankarze uchwaliło na osfat 
nim przed wakacjami posiedzeniu usfawy, 
dotyczące amnesti. politycznej i wolnoś 
ci prasy. Amnestia obejmuje wszystkich 
bez wyjątku dawnych przeciwi i-ków obec 
negc reżimu, a w tej liczbie t zw. ,,150 
niepożądanych emigrantów z czasów o 
sfatnlego sułtana". Nowa natomiast usta 
wa prasowa, pizynosząc szereg ulg dla 
wydawców -oztacza specjalną opiekę nad 
personelem redakcyjnym pism periodycz 
nych.

postulatach przemysłu drzewnego craz o 
przemyśle garoarskm.
9. Targi fuirzarskie i prze-

fu trza rsk i
Dalsze uwagi dyr. Diflrłcha dotyczyły: 

targów futrzarskich w Wilnie, hodowli li 
sów sreorzysrych o-*-az realizacji postula 
tów sfer gospodarczych w zakresie tych 
problemów.
10. Standaryzacja wyrobów 

lnianych
Obszerniejsze uwagi poświęcił mów 

ca postulatowi wprowadzeń.a organizacyj 
u-ego cła wywuzowego ma płótno lniane. 
Sfery gospodarcze z,em północno - 
wschodnich w po ; tul a fach swoich pod 
adresem rządu wskazywały ,że akcja stan 
daryzacji mogłaby dać jeszcze bardziej 
doda-tinie wyniki, gdyby udało się stwo 
rzyć dostatecznie silne środki organizacyj 
ne kłóre by mogły zagwarantować jedno 
litość norm standaryzacyjnych. Taki środek 
organizacyjny miało, zdaniem sfer gospo 
daiczych ziem pónocno - wschodnich, sfa 
nowić cło organizacyjne Min. przem. i 
handlu Dodzielając argumentację samorzą 
du gospodarczego ziem półn. - wschód 
nich, przychyliło się do łego postulatu 
Obecnie rozważane są techniczne szcze 
góły wprowadzenia łego cła. Zgłoszony 
w związku z tym postu)af samorządu prze 
wysłowo - handlowego w Wilnie w spra 
w:e wysokości opłat manipulacyjnych od 
lnu niestandaryzowanego będzie p-zez 
Mm. Przem. i Handlu potraktowany życzli 
wie.

Po refera tach  zarządzona została 
półgodzinna przerwa, w  czasie której 
odbyło się w salach min. przem. i 
handlu  śniadanie d la  uczestników 
konferencji.

LONDYN, (Pat). T erro r w Palesty­
nie nie słabnie i sy tuacja  jest w tlał 
szyni ciągu bardzo pow ażna. W  ilniu 
dzisiejszym  zanotow ano w całym kra 
ju  w ypadki zabicia i poran ien ia Ży­
dów. Jest to odpow iedź Arabów na 
ak ty  tero ru . jak ich  w czoraj Żydzi do 
puścili się przeciw ko nim.

Dziś rano  czterech kolonistów' Ży 
dów zostało zaatakow anych przy p ra ­
cy w polu niedaleko posiadłości lorda 
M elchetta, przy now ej szosie m iędzy 
Ja ffą  i IJaiią. Dwóch Żydów zostało 
przy  tyin zabitych, a  dwóch rannych. 
Koło Iłospinah w północnej Palesty­
nie n ieznany spraw ca strzelał do gru
py chłopów żydow skich, z k tórych
•i w! ■ r*.v.• -• . '.>< ' ’

S.p. Ruifl&n Leon 
Starzyński

W czoraj o godz. 1 w nocy zm arł 
nagle na  a iw w ryz w  serca ś. p. Ro­
m an S tarzyński, dy rek to r naczelny 
Polskiego Radia.

*
Ś. p. Roman Leon Starzyński, majcM 

dyplomowany, urodzony dn. 11-kwietnia 
1890 r. w War.zaw-te ukończył gimnazjum 
polskie w Warszawie w 1908 r., wydział 
filozoficzny Uniwersytetu Jagi il+ońsktego 
w 1913 r., Wyższą Szkołę Wojenną w 
1921 r.

W latach 1910—1914 członek-zaioży- 
ciel i prezes (1912— 1913) Stowarzyszenia 
Młodzieży Posfępowo-Ntepcdległośco- 
wsj „Promień" w Krakowie oraz sekre­
tarz zarzadu głównego Unii Stowarzyszeń 
Młodzteży Postępow^-Ntepodiegłościo- 
wej. Od r. 1911 w Związku Strzeleckim. 
Od 1914 r w 1 brygadzie legionów pol­
skich w 5 pułku piechoty.

Od lutego 1918 r. w wojsku pKłlsk.m, 
m. in. szef oddziału 2 DO Gen. Łódź < DO 
Gen. Warszawa, szef wydziału organ <a- 
cyjnego O. 1 Sz-f. G sn ., oowódca baO,su, 
szef Biura Ogólno-Organizacyjnego M. S. 
Wo-isk.

W r. 1929 przechodzi do rezerwy i zo­
staje dyrektorem Połskiej Aoencji Tele­
graficznej, do r. i933 Od r. 1933 oc >5 
— dyrektor gaoinetu minisfra po-uzf i te- 
lagrafów. Od 1935 r —  dyrektor naczelny 
Polskiego Radia W r. 1937 zostaje człon­
kiem Prezydium AAiędzynarodowe, Unii 
Radiofonicznej, obejmując prezesurę ko­
misji budżetowej.

Był człanktem Zarządu Głównego 
Związku Filaretów, członkiem Zarządu 
Koła Piąteków, prezesem Zarządu Głów­
nego Pocztowego Przysposomema W oj­
skowego.

Ogłosił m. im.: , ,Zarys nauki organi­
zacji sił zbr.ojnycn" (1930), „Agencie in­
formacyjne" (1935), .Cztery lata wojny 
w służbie Komenoanta", , Krzeżyc a wo­
jenne 1914— 1918" (1937).

Odznaczenia: ,,Vi.żuti M iiitarii", „krzyż 
niepodległości", „krzyż walecznych", 
„Polonia Resfituta", „złoty krzyz zasługi", 
„medal za wojnę" oraz szereg odznaczeń 
zagranicznych-
ii" i niw "i »iPi— ■ a — « w

Zwolenie sprayów zamachu 
m  prsmlra Iinlai

TOKIO, (P a t). Agencja Domei donosu że 
wszyscy oficerowie, którzy b ra li udział u 
spisku z 15 m aja 1932 r. zakończonym  za 
m ordowaniem  prem iera Inukai, a  którzy ro 
siali skazani wyrokiem  Sijdu wojennego -ta 
kary  w ięzienia od 13 do 15 lał, zosłall zwoi 
nienl z więzienia.

trzech odniosło ciężkie rany . W  Jero­
zolim ie dwóch Żydów ojciec i syn  zo 
stało  postrzelonych, gdy szli ulicam i 
s ta re j dzielnicy. Obaj zm arli w szpi 
talu . w m ieście Safed ogłoszony zos 
ta ł dzisiaj znow u stan  w;, ją łkow y, 
na sku tek  dem onstracji arabskeh .

W  Palestynie w yrażane są obawy, 
że stosow anie ostatn io  tak tów  wzaje 
innego odw etu zarów no przez 2 ydow 
jak  i przez Arabów, może doprow a­
dzić do s u, k tó ryby  nie w iele się 
różnił od w ojny dom owej. W  Pale 
słynie oczekują, że wzrost te ro m  » u u  
si rząd  b ry ty jsk i do podjęcia n ieba­
wem  jak  n a jb ard zie j energicznych 
kroków .

Ja o r c z y c y  nad Jez. Puyant;
TOKiO (Putj Wczoraj po południu o j Hukau, położone na brzegu jeziora Poy 

godz. 17 zajęty wojska japońskie, współ ang, przez co jezioro to dostało się pod 
pracując ściśle z fiolą wojenną miasto I obstrzał artylerii japońskiej.

Bombardowanie Barcelony i San i drian
BARCELONA [Pat]. Agencja Havasa I nocne przedmieścia Barcelony, Badaolna 

donosi: w nocy z poniedziałku na wtorek I San Adrian. Wyrządzone szkody są zna 
bambardewały samoloty powstańcze pół 1 czne.

W o f s l t r «  ś

w kroczyły no Sandżaku .‘ leksandretty

W irk i narady gospodarczej
(dokończenie ze sir. 1)

    —

Łańcuch odwetów 
w Palestynie

S T A f ł Z Y D S K
N a c z e l n y  D y r e k t o r  F  o i l k i a g o  R a d i a

b. oficer I Brygady Legionów, mjr dyp*. Wojsk Polskich w stanie spoczynku, b. dyrektor Polskiej Agencji 
Telegraficznej, b. dyrektor Gab netu Ministra Poczt i Telegrafów, kawaler orderów virtuti miiitari, krzyża 

niepodległości, Poionia restituta, złotego krzyża zasługi, krzyża walecznych i innych
2z m a r ł  <lcv. 5  H p c a  f 9 3 8  r .

Radiofonia Polska traci w ś. p. Zmarłym niestrudzonego organizatora, który całe serce oddał umiłowanej idei. 
Pamięć o nim i jego pracy zachowa na zawsze Polskie Radio.

« * * ? L S K I E  3 ? .  A *
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Możliwości gospodarcze ziem wschodnich
Na otw arciu konferencji, poświęco­

nej gospodarczemu podniesieniu ziem 
poin.-wsch. min. przem ysłu i handlu 
A. Koman cygłosił przemówienie, 
które poniżej podajem y w strzcsizcze- 
niu:

Gdy na grudniowej naradzie wi­
leńskiej zostały w szerokiej płaszczyź 
nie wysunięte postulaty ziem północ 
no-wschodnich i określony został w 
tej mierze stosunek rządu, to zada- 
mem dzisiejszej konferencji będzie 
zobrazowanie dotychczasowj'ch wy- 
sdków akcji gospodarczego podnie­
sienia tych ziem jak i rozpatrzenie 
wszystkich problemów, jakie ściśle z 
tą akcją się wiążą.

Problem bowiem podniesienia go ­
spodarczego ziem wschodnich już od 
daw na znajduje się w orbicie najbliż­
szych zainteresowań rządu. Dała le- 
mu w-yraz Rada Ministrów, gdy 

w rocznicę śm ierci W ielkiego 
M arszałka 

postanowiła „w imię najwyższego do­
bra  całej Rzeczypospolitej zgodnie z 
daJek >siężną myślą Marszałka Józefa 
Piłsudskiego wzmóc czynną politekę 
rozwoju kulturalnego i gospodarcze­
go zmm wschodnich".

Przed dwoma zaś już laty pan wi­
ceprem ier imieniem rządu deklaro­
wał, iż tolerowanie na dłuższą metę 
Ąsproporcji gospodarczej pomiędzy

u r T ami P°łożonym ' na zachód od 
Wisły, a terenami na wschód od Wis-
R«POmięclzy Polsk9 a Polską

,,B nie powinno mieć miejsca. Za- 
cam e  uaktywnienia życia gospodar­
czego wschodniej połaci k ra ju  m usia­
ło się stać jedną z czołowych zasad 
w poiskiej polityce gospodarczej.

Dziś zastanawiamy się nad p ro­
blemem podniesienia gospodarczego 
północnej części naszego wschodu. 
Podstawowym zajęciem ludności, za­
mieszkałe na tych terenach jest rol­
nictwo. Uwaga rządu jest też w pierw 
szym rzędzie zwrócona na podnie­
sienie tej gałęzi gospodarczej —  na 

podniesienie dochodu rolnietw a. 
Podniesienie bowiem dochodu rolnic- 
wa zmniejsza bezrobocie wiejskie 

bez jednoczesnego obciążenia miasl 
nadm iarem  rąk  roboczych, ponadto 
rozszerza rynek zbytu artykułów 
I> .emysłowych a przez to pośrednio 
oddzia h wa dodatnio i na przemysł 
Województw centralnych i zachod- 

’’ d o p a t ru ją c y c h  wieś kresową, 
-a rna  jednak akcja oodniesien a 

oochodu rolnictwa nie jest w stanie 
ozwiązać całości bezrobocia wiej-

n i l * 0r t t a 1Ziem.iach północno-wschod 
_ ' 2 ‘?kszenia zatrudnienia
gospodarstwach rolnych należy lud 
ci wiejskiej umożliwić

W - "dpł.vw do m iast.
ać to można tylko przez potę- 

gowame rozwoju przemysłu.
Czy ziemie północno-wschodnie mają

w arunki dla rozw oju przem ysłu?
0 P> tanie należy odpowiedzieć 

- z d a n i e m  m oim twierdząco.
■ P awdzie me ma na wschodzie Pol- 
* ' " jW « - n t o .  i n .f ty ,  ale s„ inne 
in n e  W i  przemysłowe, jak drze 

i jak  len, znane i cenione na rvn- 
kach światowych. W  oparciu rzede 
wszystkim o te surowce może być roz 
budowany przemysł przetwórczy. Tak 
więc istnieją możliwości dalszej 
rozbudowy przemysłu duktowe­

go, k tóry  zresztą w ostatnich latach 
wykazał dużą dynamikę rozwoju. 
Możliwości rozwojowe posiada także 
przemysł papierniczy, k tóry  dotych­
czas om ija tereny północno-wschod­
nie, pomimo tego. że obfitują one w 
surowiec papierniczy.

Potrzeba rozbudowy zakładów u- 
szlaclietniających włókno lniane, jest 
aż nadto widoczna, jeśli się zważy, 
że na całym obszarze ziem północno- 
wschodnich istnieje właściwie tylko 
jeden nowoczesny zakład obróbki 
włókna lnianego, zakład dotychczas 
ograniczający się zresztą tylko do 
wstępnych studiów obróbki a ni i o- 
bejm ujący przędzalnictwa.

Surowiec zresztą to tylko jeden 
z czynników lokalizacji przemysłu. 
Zieme północno-wschodnie m ają  jesz 
czc jeden czynnik przyciągający prze 
mysł Jest nim m. inn.

tan ia  robocizna.
To też przemysły, w których koszty 
robocizny g ra ją  po\vażną rolę w ogól 
nych kosztach produkcji, grawitują 
ku terenom wschodnim mimo, iż 
przetwarzają  surowce, których na 
łych terenach nie ma. Tak w Wilnie 
rozwija się produkcja aparatów" ra ­
diowych oraz produkcja  d ru tu  i gwo­
ździ, w Lidzie produkcja artykułów 
gumowych itp.

Początki szerszej i 
planow ej akcji uprzem ysłow ienia 

w schodu
należy odnieść do pierwszej połowy 
1936 r., kiedy to został wydany sze­
reg zarządzeń w zakresie podatko­
wym, ubezpieczeniowym i ta ry fo ­
wym. Specjalne znaczenie odegrał w 
tym względzie wydany w końcu 1936

roku dekret P ana  Prezydenta Rzeczy 
pospolitej o popieraniu ruchu inwe- 
stycyjnego na obszarze ziem wsch., 
przyznający inwestorom przemysło­
wym daleko idące ulgi podatkowe.

Dalsze zarządzenia mające na ce­
lu przyśpieszenie tempa uprzemysło- 
wiania północnego wschodu Polski 
łączą się z naradą  wileńską z g rud ­
nia ub. r. Uruchomiono więc kredyt 
dla zapoczątkowania akcji w k ierun ­
ku uruchomienia energetyki wscho­
du, oddalonego od złóż węglowych i 
zadecydowana została budowa dużej 
elektrowni wodnej koło Wilna. Na 
odcinku podatkowym  rozszerzono za 
kres działania dekretu z 1936 r. o po­
pieraniu ruchu inwestycyjnego. Na 
odcinku taryfowym zadecydowano 
wprowadzić szereg dalszych ulg dla
ziem północno-wschodnich W resz­
cie na odcinku polityk1 handlu zagra 
niemego zapewniono przemysłowi 
ziem jiółnocno-wschodnich większą 
niż dotychczas partycypację w im ­
porcie surowców' Efekt w postaci 
rozwoju inwestycyjnego jest dosc po­
kaźny w cyfrach absolutnych, nato­
miast oczywiście pozostał jeszcze 

nikły w skali względnej 
do możliwości rozwTojowej.

W  program ie gospodarczego pod­
niesienia wschodu poważną rolę win­
no odegrać

rzem iosło i przem ysł ludowy. 
Podniesienie zaś stanu rzemiosła za­
leży w pierwszym rzędzie od trwałej 
i skutecznej p racy  samego rzemieśl­
nika nad podniesieniem swego w ar­
sztatu oraz od zrozumienia przezeń 
roli i znaczenia organizacji, k tóra 
tak przyczyniła się do rozwoju rze­

miosła na zachodzie Polski Na 
dwóch zwłaszcza odcinkach upatru ję  
konieczność przyjścia ze strony pań ­
stwa z pomocą rzemiosłu na wscho­
dzie Polski. Pierwszy — to odcinek 

szkolenia rzem ieślnika. 
Odcinek drugi —  to sprawa

m echanizacji w arsztatów  
rzemieślniczych, która nie może in ć  
rozwiązana przez samo rzemiosło b°z 
pomocy łatw'o dostępneujh i odpowie­
dnio rozprowadzonych kredytów p u ­
blicznych.

7. problemem podniesienia docho­
du rolnictwa i przyśpieszenia proce­
su uprzemysłowienia wiąże się z gad 
menie komunikacyjne.

Siec drogowa 
na ziemiach północno-wschodnich 
jakkolwiek znacznie polepszona w os 
lalnich latach jest wciąż jeszcz; nie 
wystarczająca. To też pomoc państ 
wra dla rozbudowy sieci drogowrej, jak 
się dowiedzą państw ' 0  za chwilę ze 
szczegółowych referatów, jest stosun 
kow'o bardzo znaczna. Oczywiście 
dotyczyć ona może tylko inw estycjj 
podstawowych, — resztę zadania win 
no spełnić samo społeczeństwo przez 
swye organizacje samorządu teryto­
rialnego.

Przejdę z kolei do zagadnień wy- 
m ‘any na ziemiach północno-wschod 
nich.

H andel na tych ziem iach mocno 
ucierpiał

wskutek m artw ych granic okalają­
cych je od wrschodu, a dotychczas i 
od północy z wyjątkiem wąskiego 
przesmyka polsko-łotewskiego. Jed 
nak tradycje Wilna, jako ruchliwego 
ongiś centrum  handlowego są silne

Swiętokradzka napaść na kapłana pochodzenia żvdowsliilG
Wczorajsza prasa warszawska zamieś 

ciła opis tak niebywałego wybryku jakie­
goś warszawskiego antysemisty, ie  o ile 
nie jest on wariatem zachodzi uzasadnio­
ne podejiienle, że jest to sprytnie 
zainscenizowana prowokacja. Po prostu 
nie można sobie wyobrazić, aby tego 
cz,nu mógł dokonać człowiek przy zdro­
wych zmysłach nie będąc opłacony;

*
Katolicka Agencja Prasowa komuniku­

je w nadzwyczajnym wydaniu1
W niedzielę dnia 3 bm., gdy ks. Ta­

deusz Pucier, rektor kościoła św. lacka w 
Warszawie, zbliżał się w komży i słule 
do ambony pudczas sumy, by wygłosić 
kazanie, Jakiś osobnik dopadł z tyłu księ­
dza i dwukrotnie uderzył go z okrzykiem 
,,To jest Żyd!".

Zgromadzeni wierni w świątyni rzucili 
się w obronie ksędza, wyprowadzili na­

pastnika z kościoła i dotkliwie go potur­
bowali. Przybyła policja odprowadziła do 
komisariatu napastnika, którym się okazał 
niejaki Rafał Michalski, zamieszkały przy 
ul. Piwnej. Stan poturbowanego napast­
nika utrudnia dalsze śledztwo.

Musimy z całą stanowczością napięt­
nować barbarzyńską napaść na kapłana 
która świadczy, niestety, o posuwającym 
się u nas zdziczeniu obyczajów, tak, że 
nawet świątynie nasię, święte czynności 
I sakrament kapłaństwa nie powstrzymują 
zbrodniarzy od tego rodzaju napaści.

Co się tyczy ks. Tadeusza Pudra, któ­
ry jest istotnie pochodzenia żydowskie­
go, musimy przypomnieć jego oświadczę 
nie, które przesłał Katolickiej Agencji Pra 
sowe] tej treści:

,.W kilku pismach ukazała się notatka. 
jaKcbym deklarował narodowość nie 
polską.

o p w w a t n e  O g ó l n o k s z t a ł c ą c e
S im n a z ć u m  k o e d u k a c y jn e

w  W i l n i e
przyjm uje zap isy  uczni i u czen ie  w w ieku szk. na rok szk, 1938/39

Inform acje i zaoisy tym czasowo w kancelarii Kursćw Korr!sji Edukbcji 
Narodowej w Wilnie, przy ul, Benedyktyńskiej 2, róg ul. Wileńskie], codzien­
nie od godz. 9 do 12 i od 15 do 17.

Oświaoczam wobec tego kategorycz­
nie, że nigdy takiego twierdzenia nie wy­
powiadałem. gdyż zawsze uważałem się 
i uważam za Polaka",

Do puwyższej informacji ,,Kurier Pol­
ski" dodaje następujące interesujące da­
ne, dotyczące napadnięłęgo księdza

Ks Puder rodowity warszawianin, 
choć młody wiekiem (ukończył zaledwie 
30 lat) posiada wysokie wykształcenie 
I zdołał już wiele zdziałać w swojej służ­
bie kapłańskiej.

Po ukończeniu seminarium duchowne­
go w Warszawie 1 wydziału teologii sw. 
na uniwersytecie J. P. ks. Puder wyjechaf 
jako stypendysta do Instytutu Nauk Biblij­
nych w Kzymie, Po dwóch latach wrócił 
do Warszawy z tytułem licencjata Nauk 
Biblijnych.

Żaznaci/ć tu warto, że w Warszawie 
jesr w ogóle pięciu księży, którzy ukoń­
czyli Instytut Nauk Biblijnych w nzymie, 
dwaj z nich są profesorami uniwersytetu 
a jeden profesorem seminarium duchow­
nego. i

Ostatnio otrzymał ks. Puder zaszczyt­
ne stanowisko rektora kościoła św. Jacka 
w dzielnicy staromiejskiej.

Ks. Puder pochodzi z warszawskiej ro­
dziny oddawna zasymilowanej. Wiarę ka­
tolicką przyjął wraz z  całą rodziną, kiedy 
był jeszcze małym dzieckiem.

po dziś dziei.. Tym tradycjom  zaw ­
dzięcza swoje powstanie pożyteczna 
instytucja Targów i Aukcyj F u trza r­
skich. W  ien sposób Wilno staje się 
w naszym państwie centralnym oś­
rodkiem w handlu  futrzarskim. Po­
mijając zresztą bardzo ważne znaczę ■- 
nie tych targów w skali krajow ej na­
leży zwrócić szczególną uw agę na ro­
lę, jaką  te targi mogą i powinny ode­
grać w handlu fu trzarskim  państw 
bałtyckich, do czego zresztą słusznie 
dążą organizatorzy tej imprezy.

Na odcinku handlu  lnem obsi-r- 
wujemy też poważne

wysiłki uspraw nienia eksportu.
Także handel tzw. artykułami d ru ­

gorzędnymi .jak zioła lecznicze, ja­
gody leśne, grzyby, raki, sieiść itp. 
objęty jest akc ją  usprawnienia, która 
z roku  na rok daje co raz to lepsze 
i trwalsze wyniki.

W  zakresie handlu  wewnętrz.nego- 
potrzeba uspraw nienia  i likwidacji 
przerostu w łańcuchu pośrednictwa 
jest aż nadto widoczna. Same środki 
mechaniczne i radykalne, -środki n a ­
tury adm inistracyjnej nie mogą na 
tym odcinku być skuteczne. Akcja 
usprawnienia winna tu w pierwszym 
rzędzie, mieć na względzie odpowi, d- 
nie przygotowanie człowieka. To też 
przywiązuję dużą wagę do sprawy 
szkolenia i
doszkalania elem entu handlowego

na ziemiach północno-w-scliodnich.
Proszę państwa, w grudniu ub. r. 

została zorganizowana w Wilnie na­
rada gospodarcza, celem której było 
umożhwić miejscowemu społeczeńst­
wu przedstawienie rządowa postula­
tów w zakresie podniesienia gospodar 
czego północnego wschodu Polski. 
Zgłoszope postulaty spotkały się ] 
przychylnym pr/y jęciem  ze strony 
rządu. Rzecz prosta, że na przestrze­
ni tak s to s u k o w o  krótkiego czasu 
nie wszystkie postulatu mogły być 
wykonane. Niektóre bowiem z postu­
latów' zwłaszcza z zakresu kom unika­
cji czy też rozbudowy urządzeń słu­
żących celom obrotu — jako dotyczą 
cym zagadnień długofalowych, mogą 
być rozwiązane dopiero w perspek­
tywie kilkuletniej

Nie mniej jednak  dotychczasowy 
wysiłek rządu nad gospodarczym 
podniesieniem ziem północno-wscho­
dnich —  a przede wszystkim Wileńsz 
czyzn\ — jest już niewątpliwie dosyć 
znaczny

* Jednak cel konferencji dzisiejszej 
nic ogranicza się do zdania sobie spra 
wy z drogi, jaką  przeszliśmy. Chodzi 
nam również o zastanowienie się nad 

zagadnieniem  jutra, 
nad dalszą akc ją podniesienia północ 
nego wrschodu Polski. Na niektóiych 
odcinkach te drogi zostały wytyczo­
ne na naradzie wileńskiej. Na wielu 
jednak odcinkach n. p. na odcinku 
polityki przemysłowo-handlowej po­
stulaty objęły stosunkowo krótki ok­
res czasu. To też po rozważeniu i zre­
alizowaniu tamtych postulatów nale­
ży zastanowić się dziś nad dalszym 
odcinkiem drogi Wresucie w między­
czasie wyrosły nowe problemy. W 
szczególności otwarcie się długiej 
granicy okalającej ziemie północno- 
wschodnie od zachodu i północy, 
stworzyło zupełnie nowe, dotychczas 
nie brane pod uwagę możliwości roz­
woju.

Ludzie i czasy

Beatrycze! Imię powtarzane tyle 
lazy przy lada okazji. Nie zdajemy 
sobie nawet sprawy, jak  wulgarnie 
przmi takie np. zdanie:

—  Ilę do swojej Beatrycze. To do 
piero fa jna dziewczyna!

Albo:
t . Będziesz jeszcze siedział u 

.swojej Beatrycze pod pantoflem.
Albo:
—  Beatrycze moja objadła się lo 

dów' i teraz brzuszek ją  boli.
Powiedziałem, że zdania takie 

brzmią wmlgarnie. Ale wulgaryzm mc 
że być różnego rodzaju — wuigaryzm 
towarzyski, wmlgaryzm etyczny, wul 
garyzm poglądowy. Zdania, które 
przytoczyłem wyżej są wulgaryzmu- 
m literackimi. Autorzy ich — m ó­
wiąc wmlgarnie — słyszeli dzwon, a 
nie wiedzą... i t. d. Głowę daję, że nic 
Czytali ani „Boskiej komedii" ani „Vi 
ta nuova“ . Bo po pierwsze nie odwa­
żyliby się zapewne miłej swej —dziew 
‘zyny z krwi i kości — nazwać tym 
mieniem symbolizującym... teologię

Po w tóre —  żeby brzuszek mógł za­
boleć Bcatryczę — rzecz bardziej nie 
możliwa, niż lewadratura koła.

Beatrycze bowiem jest dla nas je­
dynie pewmym symbolem poetyckim, 
postacią poetycką, widzianą rozegza! 
lowanymi oczami największego po­
ety wszystkich czasów. Jest wreszcie 
postacią — nazywajmy rzeczy po i- 
m ieniu — mody, mody jakże odmień 
nej od naszej, jakże różnej, jakże 
nam  obcej. Nazwanie tym imieniem 
naszej hridżującej, wysportowa­
nej, roztańczonej i wyemancypowa­
nej nowocześnie dziewczyny jest 
czymś równie niedorzecznym, jak jin 
równanie asa bokserskiego do... t ru ­
badura.

Czy znaczy to, że Beatrycze josi 
postacią zmyśloną? Bynajmniej! Ko­
mentatorzy Dantego, którzy napisali 
już tyle o „człowieku, k tóry  był w 
piekle", że najdłuższego życia nie 
starczy na przewertowanie całej tej 
literatury, oczywiście nie darowali i 
Beatrycze. Sam Dante me ułatwił im

zadania, odwrotnie zasnuł i zaplątał 
wszelkie poszlaki, k tóre by mogły 
odkryć postać ukochanej przezeń 
dzieweczki. Cóż realnego powiada o 
niej w „Nowym życiu"? Że „dziewię- 
ciokroć od chwili mego urodzenia 
słońce wróciło do tego samego p un­
ktu niebios, gdy poraź pierwszy o- 
czom mym ukazała się błogosławio­
na pani mych myśli, zw ana oil wielu 
Beatrycze, nie *v iedziali bowiem, jak 
ją nazwać inaczej". A więc nawet i- 
mię najidea lnPLzcj kochanki całej 
poezji świata nie jest pewne Mima 
Lo uczeni nie dab spokoju starem 
szpargałom, które próżno pył próbo 
wał okryć w archiwach przed ieł? 
okiem. Wygrzebali pannę Beatrycz< 
Portinari,  córkę Folka Portinarego 
późniejszą żonę Szymona de Bardi 
Inne znane z archiwów Beatrycze by 
łv zbyt stare, by mogły być przed­
miotem ubóstwienia poety. Ale wszy: 
tkim tym kombinacjom zadaje kłam 
sam poeta, zamieniając jej imię — 
jak mówi Porębowicz — „duskretnif 
na wzór trubadurów  symbolem".

Cóż jeszcze opowiada nam poet? 
o ukochanej dzieweczce? Żc po dzit 
więciu łatach wzdychania otrzyma! 
od niej pierwsze pozdrowienie; że za 
raz potem przeczucia i sny objawił)

mu jej bliską śmierć. Jakoż umarła 
wkrótce — rok jej śmierci da się ok 
reślić na rok 1290. 1 wszystko.

W  „Boskiej komedii" staje się już 
Beatrycze czystym symbolem i żeby 
mogła go prowadzić przez sfery nie­
bieskie, musi poeta przebyć wszyst­
kie kręgi oczyszczenia czyśćcowego. 
Mimo to nie musiała to być miłość 
tuk całkiem literacka i wszelkiego 
pozbawiona ognia, skoro przy kuńcu 
„Nowego życia" zapowiada poeta, że 
jeżeli życie jego potrwa jakich parę 
lat, to ma nadzieję powiedzieć o niej 
rzeczy, jakie nie były nigdy dotąd o 
żadnej niewieście powiedziane. I sło 
w a dotrzymał mimo, że sam się zmie 
nil, jeszcze bardziej — jeśli to możli 
we —  miłość swą przesublimował i 
przeducliowił.

Jeśli mówić o okresie miłość do 
B< atrycze żywej, była to miłość, ale 
n rłość  w duchu epoki... „Genezę lite 
racką Nowego życia —  powiada Po­
rębowicz —  przy dzisiejszej znajo­
mości szkoły prowanckiej i sycylij­
skiej, przy- niezawodnym wpływie 
zarówno filozofii, jak mistyki, objaś 
nia się z łatwością. I t | k  z dawnej 
miłości lirycznej pozostała u Dante 
go cała teoria t. zw. miłości dwornej 
Według niej kobieta piękna, sztachet

nego serca i umysłu nosi w sobie jak 
by fa ta lną władzę budzenia miłości 
A miłość ta, przeniesiona w sferę to­
warzyska, m a charak ter wyłącznie 
duchowy; polega w służbie rycer­
skiej, w poddaniu  i pokornym  uwiel 
bieniu. Jest sztuką, do której zdolne 
są jedynie serca szlachetne, — myśl 
rozwinięta ze szczególnym naciskiem 
u Guinicellego i Dantego. Skutki te 
go uczucia, na miłośnikach wywarte, 
zarówno fizjologiczne jak psychicz­
ne, w poezji określane są jednako­
wo: bladość, onieśmielenie, bicie ser 
ca, oniemienie z zachwytu Ileż razy 
te objawy notuje Dante w swym pa 
miętniku! Ze skutków duchowych 
najdonioślejsze są te, że miłość daje 
wiedzę, uczy dworności, har tu je  od 
wagę męską. Równie potężny jest jej 
wpływ etyczny: miłość uszlachetnia,- 
złego czyni dobrym, gładzi mściwość 
i jest źródłem cnotliwości. Wszystkie 
znamiona zakochania — twierdzi Po 
rębowicz — nie odbiegają od codzien 
nej obserwacji, ale u poetów żarów 
no prowanckich, jak. włoskich są po 
rządnie zszeregowane, stanowią skoń 
czoną doktrynę" .

Wedle tego „porządnego zszerego- 
wania", mówiąc uprzejmie, a poetyc 
kiego sziblonu, mówiąc po prostu, ra
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na dzień obawy wznow:enia wlwariego 
konfliktu między Boliwię a Paragwajem
0 Gran Chaco Delegaci obu południowo­
amerykańskich republ k zebrani na kon­
ferencji w Buenos Aires nie mogą się bo­
wiem dogadać.

WOJNA O GRAN CHACO.
Minęło zaledwie Darę lat od chwili, 

gdy przycichła zażarta wojna Paragwaju
1 Boliwu o wielkie Dezpańsk!e terytorium 
zwane Gran Chaco. Co bjatych plam wid­
niejących po dziś dzień na mapach Ame­
ryki Południowej zaliczyć wypada i Gran 
Chaco. Nikt go Dowiem dotychczas do­
kładnie nie zbadał tak jak me zbadał 
jeszcze większych dziewiczych terenów w 
dorzeczu górnej i środkowej Amazonki

jej dopiywcw. Tereny te określono ogól 
rakową nazwę „Selvas" co znaczy- łasy, 
leci biali eksploratorzy do , .jądra gęst­
winy" me dotarli i „Selv.as" pozostają 
wciąż z emią bliżej nieznaną.

Wobec tekiego stanu rzeczy, komuż 
— zaawałoD/ się —  nąogło zależeć na 
takiej czy innej przynależności państwo­
wej Gran Chaco? N:e wszysikoż to jedno 
w czyich granicach — Boliwii czy Parag 
wajn — ma leżeć ogromny szmat nieprze­
bytej dżungli zwanej zielonym piekłem? 
Istotnie, sprawa ta była zarówno dla Pa­
ragwaju ,ak dla Boliwii obojętna, dopóki 
w Gran Chaco nie wykryło piz/padkiem 
bogatych źrócisł naftowych i dopóki rzecz 
prosta nie wmieszali się w sprawę busi- 
nesmeni z północy. Businesmeni żarów 
no naftowi ak też rekiny z przemysłu 
wo:ennego. Dni fo byli fym przysłowio­
wym czarnym kotem, który przebiegał 
drogę poKo,o>wych sfcsunków dwóch ła 
cińskich republik Boliwii i Paragwaju.

P.ozpoczęła się pamiętna wojna o 
Gian Chaco. Trwała ona dosyć długo 
i toczyła się ze zmiennym szczęśoem, acz 
z przewagą sukcesów wojennych małego, 
lecz nad podziw bitnego Paragwaju. W 
międzyczas e z kas państwowych obu re­
publik wypompowywali złoto dostawcy 
broni, glonie Yankesi, Wojna wreszcie 
usłała. Zawarto pokój, jak się okazuje sło 
miany, bo oto znowu zanosi się na kon­
flikt zbrołny. Oczywiście ku!'sy sprawy po 
zostają łe same: nafta, płynne złoto, 
przedmiot pożądania catego świafa.

PŁK. FAWCETT.
Skoro mowa o Gran Chaco, wado 

wspomnieć i o Mafio Grosso i w ogóle
0 zielonym piekle Paragwaju, Bon-wi, bra 
rylii, Ekwadoru, Kolumbii, Wenezueli, 
Gwiany. Ufooął w tym piekle przed laty 
bez śladu kierownik angielskiej ekspedycji 
naukowe, płk. rawcelt Żyje czy nie żyje 
>— fo pytanie pasjonowało długi czas ooi- 
mę publiczną świata cywilizowałiego. Zgi­
nął w dżungli czy dostał się do r,.ewoll 
,ak; goś dzikiego plemienia? A może upo 
Jobał sobie w życiu romantycznego Ta­
rzana i realizuje gdz eś w głębi gąszczów 
leśnych legendę prymitywu, o jakiej ma­
rzył Jean Jacuues czy jaką przeizył Alek­
sander Selkirk vulgo Robinson Crusoe na 
Juan Femandez? W  każdym razie ślad pc 
ram zaginął, utorowana przezeń w chasz­
czach fooorein droga dawno zarosła roz 
bujałą podzwrotnikową roślinnością, a 
ludzkość pasjonować się zaczęła zaginię­
ciem Coli i Nungessera, Amun,dsena
1 Amelii Earharf, Lewoniewskieyo i in­
nych,
esasafWB

rysowuje się nam postać Beatrycze. 
Jest subtelnym pow lewem, zjawis­
kiem, postacią półrealną. Teraz rozu 
mierny jakim  to wulgaryzmem są zda 
nia przytoczone na początku tego 
felietonu. Na postać Beatrycze nie u- 
miemy bowiem spojrzeć inaczej, jak 
oczami Dantego i widzimy ją lak 
pow :ewną, jak on nam ją chciał przed 
sławić. A przecie miał na swej pale­
cie inne barwy. Nie mówiąc już o 
,,Boskiej komedii", istnieje w „No 
wym życiu" mały fragm ent o nastro­
ju całkiem obcym reszcie poematu 
Rzecz się tak miała: w rok po śmierci 
Beatrycze smutny i zadumany poeta 
dojrzał w oknie młodą szlachetną da 
mę wielkiej urody, k tóra nań spog­
lądała z wielką przychylnością. Dan­
te sądząc z portretów, jakie się zacho 
wały, musiał być przystojnym mło 
diiyńcem — to też rozumiemy wzrok 
owej pięknej pani. Poeta na razie 
wzrok odwrócił, ale potem miłe mu 
było owe współczucie i częściej z o- 
wą dam ą przebywał, a nawet ułożył 
o niej dwa piękne sonety. Wiemy do 
hrze że współczucie młodej i pięknej 
filmy do młodego pięknego chłopca 
w rok po śmierci przedmiotu jego 
pierwsfzego uwielbienia bywa nieraz 
niebezpieczne: jakoż Dante wpadł i 
poczuł w swvm sercu coś więcej niż

GESZEFCIARZE.
W większości południowo-amerykań­

skich rewolucji, przewrotów ruchewek, 
wo,en, zaburzeń, rewolt pałacowych 
i ulicznych, zamachów stanu i innych za­
mieszek maczają palce geszefciarze z pół. 
nocy, Gdy aana sytuacja w danym kraju 
nic odpowiada ich rachubom, gay aa da­
nego rządu czy dyktatora nie mogą uzy­
skać koncesji na naftę, koleje, cynę. ba­
wełnę lub coś w rym rodzaju —  puszczają 
w ruch pieniądze, robią rewolucję czy 
wojr.ę i ciągną zysk' ze zmienionej sy­
tuacji od noweyo rządu czy dyktatora. 
Wojna o Gran Chaco między Boliwią 
a Paragwajem widocznie nie przyniosła 
geszefciarzom spodziewanych korzyści, 
skoro znowu się pisze o nabrzmiewaniu 
konfliktu.

POCHÓD CYWILIZACJI.
Zupełne dużo jeszcze czasu upłynie, 

zanim cywilizacja ujm.e w swe karby zie­
lone p:-fcło Ameryki Południowej, zanim 
gąszcze i dżungle legną pod toporami 
białego człowieka, zanim osuszone zosta­
ną ziejące żółtą febrą bagna i trzęsawis­
ka, zanim drzemiące w łonie łej bogatej 
z'emi ska.by naturalne ujrzą światło dzień 
ne. Tymczasem zaś w sąsiedniej Ameryce 
P iłnocnej ma się realizować gigantyczny 
plan połączenia Atlantyku z olbrzymami 
■eziorami: Ontario, Erie, Huron, Mxhigan, 
Górne po przez rzekę św. Wawrzyńca. 
Kanał miałby 9 mir głęboKOŚci , obsłjg i- 
wałby „wielkie okręły transatlantyckie. 
Koszta byłyby co prawda olbrzymie: 543 
muiony dolarów, lecz ileżby kanał tak1 
dał korzyści! liezby zyskały takie miasta 
jaik Chicayo czy Detroit czy Quebec. czy 
Montreal! Zyskałyby St. Zjedr,, Am. Płn. 
i zyskałaby ogromnie Kanada, która też . 
pokrytaby połowę kosztów budowy,

Drugim g.gantycznym projektem, rów 
nież zainicjowanym przez Amerykę Pół­
nocną jest budowa wielkiego kanału 
przez Nica-raguę w Ameryce Środkowej. 
Kanał połączyłby At'antyk z Pecyiilk;em 
i odciążyłby w dużym stopniu kanał Pa- 
namsku, stwarzając nowe możliwości ko- 
murakac" okrętowej miedzy dwoma ocea­
nami.

Wreszcie jeszcze jeden krok cywili-

zacji; obrzymia autostrada między Ad dis 
Abebą a portem Assab na M. Czerwo­
nym. Roboty już rozpoczęta. Zapu^zątko. 
wat je gener. sekretarz partii faszystow­
skiej Sfatace. Przy budav. ie pracuje 3 tys 
robotników włoskich i 30 tys tubylców. 
Wspaniała wstęga komunikacyjne połączy 
serce Etiopii z główną arterią w o jną mię­
dzy Europą i Azją.

Odbywa się więc wciąż zwycięski po­
chód cywilizacji. Może przyjdzie wreszcie 
kolej i na niedostępne oDszary Ameryki 
Południowej.

ZIEMIA INKASÓW.
Dziewicza dżungla pokrywa dziś ruiny 

miast i grodów, zburzonych przed eOO 
laty przez chciwych złota i podbojów Hisz 
panów i Portugalczyków Mieczem i og­
niem rozwalał w gruzy Pizsrro z towarzy­
szami kwitnące państwo Inkasów, burzył 
ch świątynie słońca, niszczył biblioteki z 

kunsztownych plecionek, wycinał lub roz 
ganiał tubylców. Dziś, zwyrodniali, zde- 
generowani, wyniszcz en i nędzną wege­
tacją ich pcdomikowie bfąikają się po „sei- 
tfasach ', a wraz z nimi błąkają się legen­
dy o ukrytych przed Hiszpanami skar­
bach, W  Paiagwaju fez baje się o skar­
bach jezuitów, kt. łworzyh ru kieayś pań­
stwo tełskra tyczne. Słowem, wiele tajem­
nic kryje w  sobie zielone ciekło łacińskich 
republik Ameryk Południowej, powsta­
łych głównie na ziemi Inkasów.

N.

Polska wyprawa na Spitsbergen
1 upca, jak  już donosiliśmy, wyjechał:a 

na sta tku  „Lyngen“ z Troonsó w północnej 
Norweg-,i naukow a wyprawa glacjotogiczna 
w składzie: inż. Stefan Bermadzikiewtcz,
Joc. d r Bronisław  Halicki, p. Ludwik Sa- 
w cki. Czwarty członek wyprawy dr Mieczys 
ław  Klimaszewski połączy się z eksoedyc/ą 
już na Spitsbergen, dokąd przyjedzie n a ­
stępną tu rą  statku „Lyngen“, otk. 25 lipca.

Lądowanie wyprawy na Spitsbergen n a ­
stąpi w okolicy St. Jons Fjoirdu, t. j. nieco 
na północ od głównego fiordu zachodniej 
wyspy Spitsbergen.

W ypraw a pracow ać będzie w okolicy St. 
Jons F iordu, t. j. m niej więcej pod 78° 30 
szerokości geograficznej północnej Odcinek 
poOrzeża na północ i południe od St. Jons 
F iordu został w ybrany dla prac ekspedycji 
ze względu na obecność kilku lodowców

pos adających dobrze rozwinięte moreny 
czołowe i dość rozległe przedpole. Badania 
wyprawy prow adzone będą w j>artiach koń­
cowych jęzioirców lodowcowych oraz na ich 
przedpoiu. W ypraw a obecna nie ma cha- 
rak ieru  geograficzno-odkrywczego, lecz jej 
zadaniem  jest przeprowadzenie dokładnych 
i ścisłych badań z dziedziny glacjoJogii. 
B adania nad o sad--mi i form am i lodowco­
wymi będą miały duże znaczenie porów naw ­
cze dla daiszych studiów nad utw oram i lo­
dowcowymi niżu polskiego, którego k ra job ­
raz jest dz.cłcm kontynentalnych lodowców.

Całkowite wyekwipowanie wyprawy zo­
stało przeprowadzone w k ra ju  na podstawie 
doświadczeń wypraw poprzednich Już na 
Spitsbergen będzie zaangażowany jeden z 
m ieszkających tam  myśliwych wraz z m oto­
rówką.

Wz.051 tonażu polskie] fioiy handlowej
jp p p p p  |  g g p s

„Robur V III" (4 300 ton pojemności) największy i najnowocześniejszy statek pol­
skie,' fioły węglowej. Uroczyste poświęcenie lego statku odbyło się 3 bm. w Gdyni.
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Jan  Kiepura przyjął przedstaw icieli prasy 
stołecznej, kiórych zapoznał ze swymi n a j­
bliższymi planam i i zam ierzeniam i artystycz
liyinl

W  chwili obecnej nrtysta bada możli­
wości objęcia kierow nictw a opery w arszaw ­
skiej, uzależniając to od zrealizow ania przez 
czynniki kom petentne jego postulatów. Ar-

tysia w razie objęcia kierow nictw a tej p la­
cówki pragnąłby ją  postawić na najw yż­
szym poziomie europtjskim . co przyjdzie 
tym łatw iej, źe, jak  zaznaczył, Polska ma 
doskonałych śpiewaków i dyrygentów oraz 
św ietne zespoły orkiestrowe. K iepnr- pr_g- 
nątny, aby oper i  stała się piaców ką popu 
lam ą, dostępną dla wszystkich. Z tego też

Jakimi drog?m< wędruje opium
T « / e ? f i « i c e  B t ^ t n U M u  n €  ś * B * o ś ą g B * u i r t i

Wielka afera „Króla handlarzy narko­
tyków' Lyona, która nie schodzi ze szpalt 
prjsy wszystkich krajów —  stała się nie­
jako wybiciem drzwi w ciemne zakamarki 
tajnego haindlu, za którym z wysiłkiem 
śledzi policja całego świata.

Lyon był niemal dyktatorem wśród 
handlarzy narkotyków.

Dzięki olbrzymim kapilałom, osiągnię­
tym z nielegalnego handlu, Lyon trzymał 
w swym ręku iajne wytwórnie narkotyków 
we wszystkich niemal krajach. W  jego 
ręku zbiegała się sieć przemytu, prowa­
dzonego przez bandę pośredników, dzia­
łających sprawnie, jak najkarniejsza or­
ganizacja na terenie szeregu państw.

Opium, k<óre chwytało w macki nało­
gu do niedawna tylko Wschód, rozeszło 
się jak trucizna po całym świecie.

Kiedy państwa zorientowały się w ros

samą wdzięczność za współczucie w 
nieszczęściu. Mówiąc całkiem nowo­
cześnie —  zakochał się. I wszystko 
szłoby norm alnym  trybem, gdyby któ 
rejś nocy nie ukazała mu się zjawa 
Beatrycze, która zawróciła go znowu 
ku sobie.

Opisany fragment jest zaledwie 
drobnym wtrętem w ów pamiętnik 
miłosny Ową młodą i przystojną da 
mę opisuje Dante zaledwie paru  ogół 
nynii rysami. A jednak gdybym u- 
miał rysować, zilustrowałbym ową 
sceną z oknem ten felieton — tak się 
żywo rysuje w wyobraźni. Tym cza­
sem niech ktoś' zechce plastycznie 
wyobrazić sobie Beatrycze. tNiepodo 
bieństwo! A jednak sylwetka jej nie 
jest blada ni papierowa, jeno niemal 
się rozpływa w śtyietle.

Niewątpliwie Beatrycze — jak  to 
przy innej okazji tłumaczył Ketlin- 
gowi p. Zagłoba —  jadła i piła; gdy 
chodziła, to musiała nogami przebie 
rać; gdy było zimno, to jej nos czer­
wieniał, a w upał było jej gorąco; 
gdy ją  kom ar uciął, to ją  swędziło... 
Oczywiście, wszystko to było p raw ­
dą Ale tam ta  Beatrycze nic a nic nas 
nie obchodzi. Natomiast obchodzi nas 
ta nierealna, a jednocześn,e realna 
postać, o której Dante powiada:

nąeych zatrważająco rozmiarach handlu 
narkotykiem, rozpoczęty przeciwdziałanie. 
Od r. 1930 zakazano handlu op um, jak 
również morfiny i heroiny.

Odtyd pocięły mnożyć się potajemne 
laboratoria i bogate, przemożne, a trudne 
ao pochwycenia tajne stowarzyszenia 
o celach, przyciągających zwolenników ja 
kąś ekscentryczna tdeoiogią, a taktycznie 
kierowane przez handlarzy narKoryków.

Handel wszedł pod ziemię.
Opium pod różnymi postaciami okrą­

ża cały świat. Z krajów produkujących go 
do krajów-konsomentów.

Kraje, dostarczające opium w słanie 
surowym, to: Ind ie , Indoch.my francuskie, 
Turcja i w mniejszym stopniu niektóre 
państwa bałkańskie.

Wędrówko opium ma szereg etapów.
„Czarne", surowe opium idzie do kra

Ma pani luba w oczach miłość niesie, 
W szystko pięknieje, na co wzrok swój

skłoni;
Gdzie przejdzie wszystko obraca się do niej, 
kiedy pozdrowi, serce za nią rw ie się.

Gdy spnśei oczy, to świat z żalu kona 
I na brak  słońca narzekając, wzdycha; 
P ierzchają przed nią zawziętość i pycha, 
Niechajżc będzie godnie wysławiona.

>i
MyCł bez goryczy, myśl bez cienia grzechu 
Rodzi się w sercu od je j słodkiej mowy: 
Kio ją  raz u jrzał, już jest wniebowzięty.

A w cc się sam a we własnym uśmiechu 
Przem ienia, trudno wypowiedzieć słowy, 
l a k i  w tym dziwny czar i n iepojęty *).

Taka dla świata na zawsze zos­
tanie Beatrycze. Ta prawdziwa, cho 
dząca i jedząca była zapewne zwykłą 
sobie gąską florencką, co niektóre 
jej postępki zanotowane w ,vNowym 
życiu" raczej potwierdzają. Żyje n a ­
tomiast do dziś Beatrycze — najpiek 
niejsza, najbardziej powiewna aczkoJ 
wiek w duchu epoki zmanierowana 
Beatrycze — ucieleśniona w poem a­
cie Miłość. W. T.

jów p'. zetwarzaijącyoh. Mimo ostrej kon­
troli w portach i ne grar.icach państw, ro­
dzących opium, ciężkie, na setki kiło ła­
dunki wędrują w świał.

Nocami, po karkołomnych drogach, 
przez pustynie, z  groźbę iimierci w oczach 
przemytnicy ciągn,. swój transport. Nara- 
żaiją swoje życie po to aiby zatruć je in­
nym —  dla pieniędzy spęiani żądzą 
zysku.

100 kg o p ijm  daje p ro d u k t  syntetycz­
ny —  16 kg m orfiny. Po takiej p rze ró b ce  
tran sport cennego towaru staje się tałw iej 
Sizy. uperuje się  mniejszym i- ciężaram i.

Bułgaria, Jugosławia, Turcja, Grecjty 
i Rumunia — oło kraje przetwarzające 
opium w morfinę. W  Bułgarii maja swoje 
laboratoria „baranowie morfiny" bracia 
Anavis.

Z tych krajów „kunerzy” rozwozu nar­
kotyk na całą Europę.

We Francji scentralizowana jest pro­
dukcja heroiny, Wybrano Francje d'ateqo, 
że jej brzegi morskie ułatwiają wywoź 
fajnych ładunków.

Po przybyciu na teren francuski morti- 
na z rąk kurierów wędruje ao  nowych 
przetwórni, kierowanych przez wykwalifi­
kowanych chemików Najważniejsze pota­
jemne laboratoria wykryto w Livry-Gar- 
gao, Cagneux, Mommorency.

Heroina z laboratoriów wędrowała na 
statki, wieziona przez sztab kurierów, n-ie 
znających się ze sobą. Pracę hardlarzy 
osłaniało się surowym rygorem konspi­
racji. Każdy z pośredników utrzymywał 
tylko kontakt z dwoma ludźm.': dostarcza­
jącym i odbierającyrr towar

Szefami pośredników są, wyłowieni 
przez policię: Bacuia, Blamg, Wagner, Lon 
dosco (zamknięty w  Sing Singu).

Głównym odb iorcą narko tyków  jest 
p rzed e  w szystkim  A m eryka , ży jąca  w szpo 
nach straszliw ego  nałogu.

Kilo morfiny, kosztuje przy wywozie 
t  Sofii 2.000 franków a osiagato w Ame­
ryce jako kilo heroiny 27,000 fr.
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Teatr m. NA POHUUjMCE \
Dziś o godz 8.30 wiecz. — premiera

a  r o d z in k a
Ceny zwyczaine

względu chciałby ou widownię opery sto­
łecznej rozszerzyć i zbudować większą ilość 
miejsc, obniżając jednocześnie eeny biletów.

Mówiąc o swych projektach filmowych, 
a rty sta  zaznaczył, iż nabył jnż scenariusz 
filmu „Rok 1920“ osęutego na treści „To- 
sci“  przeniesionej do roku 1920 i  opartej 
na m otywach polskich. W  filmie tym wystą­
pić m ają K iepura ze „wą m ałżonką Martą 
bggerth. P ertrak tacje  w sprawie realizacji 
iego fiiniu są w fonu. Film  byłby zreałizo- 
w ary  praw dopodobnie we 3Vłoszecl przy 
udziale a io ró ' • polskich.

Kiepura udaje się z W arszawy do Kry 
niey, dokąd przybędzie rów nież M arła Ey 
gerth, stam tąd zaś uda się do F*an( ji, aby 
— jak  zaznaczył — „zaczerpnąć powietrza 
francuskiego-* i przygotować się do wysię- 
pów w przyszłym sezonie opery now ojor­
skiej, gdzie śpiewać będzie w operach Iran 
cuskicb.

K iepura zwpowiedzłai, iż w przyszłym 
tygodniu da koncert na rynku  Starego M ia­
sta, przeznaczając część dochodu z koncer­
tu  na fundusz zapomogowy dla wdów i nc- 
ro t przy Syndykde Dziennikarzy Wllcu- 
skieb.

Żakom unika wał w końcu, iż  zapowie­
dziany na środę ó bip występ jego w operzo 
w arszaw skiej z powodów natury  o* jon iza­
cyjnej został przełożony na pląick godz. 8 
wicez.

*) Przekład Edw arda Torębowicza.

ZART tJA STRONIE

U CYGANKI,
— Co mówią karły?
—  Widzę, że pozna parni boigatego pana, 

kfóry się w pani zaKooha i uda się z panią 
w podróż poślubną do Szwajcarii

— A czy karty  mówią co porwie na to 
mój mążż?

RACZEJ TAK...
— Tak, jeazie pan do F rancji?  Czy ni« 

sądzi pan, że napo tka  na Lruidności p iz j 
słabej znajom ości fraeusfcicgo?

— Ja?... nie, ale FrancuzaI

W  SKLEPIE.
— W  tym płaszczu nie spostrzeże pam 

nawet, że deszcz pada,
— Dobrze. Ale w jak i sposób zorienii.śji 

się. że przesiał padać?

JAK TO SIĘ STAŁO?
-— Co skłoniło pana do alkohoikzmn ?
— W aruki rodzinne
— Nieszczęśliwe małżeństwo?
— Nie — mam trzecn kuzynów restau ra­

torów!

KARIERA.
Mówiono o powodzeniu. Amerykanin o p j 

w iada:
— Zacząłem -ud dołu a teraz wydouyJdfB

się na wierzch.
— Isłolnje?
— Przedtem  byłem pucybuteon i  teras 

jestem  fryzjerem .
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Notfogrćdztanie w Starogardzie
Szczęśliwy byt pomysł zorganizowania 

w ramach tegorocznych „Dni Morza" od­
wiedzin porzczególnych wojewódzrw Pol 
ski na Pomoizu Dotychczasowe sprawoz­
dania wykazuję celowość akcji oraz ol­
brzymie zadowolenie tek Pomorzan jak 
i gości.

Ludność poszczególnych województw, 
zrzeszona w szeregach LMK, miała na ce­
lu wyionić z siebie delegację, .ekrjtu- 
ęcę się spośród wszystkich warstw spo­

łecznych. Delegacja winna była udać się 
do jednego z miast Pomorza i wzięć 
udzał w uroczysfościacn „Dni Morza" w 
danej miejscowości, a następne w Gdyni.

I taik: delegacja z Okręgu Radomsko- 
Kieleckiego udała się do Kościerzyny, 
Okręg Stołeczny Warszawski —  do Chał 
mna, Lubelski —  do Wejherowa, Nowo­
gródzki — do Starogradd, Krakowski — 
do Kartuz, Lwowski — do Torunia, Jaro- 
sławsk. —  do Chojnic, Wojewódzki War­
szawski —  do Broonicy, Polask —  do 
Pjcka, W oły. ski —  do Lubawy, Sianisła 
wnwski —  do Swiecia.

Delegacje liczyły od 25 do 40 osób. 
Poniżej podajemy opis pobytu i przy- 

ęcia delegacji Ok.ęgu Ligi Morski ij i Ko 
lonialnej Ziemi Nowogrodzk ej w Staro­
gardzie na Pomorzu.

Delegacja w skfadzie 38 osób obej­
mowała wszystkie warsiwy spoieczne, or­
ganizacje, instytuc,e i środowiska woje 
wódzrwa nowogródzkiego od analfabe­
tycznych i lojalnych wobec Polski Biało­
rusinów poprzez młodzież szKolnę i ro­
botników do inteligencji urzędniczej 
i kupców. W grupie tej zaledwie dwie 
osoby przedtem widziały Gdynię i doro­
bek Polski na morz-u. Z uwag1 na tradycje 
Ziemi Nowogródzkiej kolebki, Adama 
Micki wicza, oraz na najdałszę prawie 
odległość Nowogródczyzny od morza poi 
skiego —  delegacja ta była mile i ze zro­
zumiałym zainteresowaniem oczekiwana.

Zbyt rr.ęczęca, bo niespełna trzydzie- 
sfogodzinna podroż, oraz niewygody 
i upał wpłynęły oczywiście na osłabienie 
entuzjazmu Nowogród ziem. Nic dziwnego 
że zbliżając się do Starogardu, nie byli 
żądni męczących przyjęć i owacyj, aie spo 
kornego *oźa, snu i orzeźwiającego posił­
ku. Nastawienie to jednane uległo grun­
townej zmianie na widok tak niebywałej 
serdeczności i gościnności, jaką przygo­
tował dla Ziemi Nowogródzkiej Staro­
gard Trud, zmęczenie i ociężałość poszły 
nagie i Vres,podzianie w zapomnienie, z 
oczu J mknęła gdzieś ser.nośc, a z twarzy 
bladość.

4ie wyglądaliśmy z okien oocifgu 
ię oczekiwaliśmy barwnego, pizyyMo- 

wanego n nasze przyjęcie dworca kole- 
j<j vego.  ̂ A le ktoś z ciekawszych wychylił 
się i dojrzał masy ludności,, barw> amaran 
t< wo białe i długie szeregi białych po- 
5' ci Wn-s, w atuikoł kół pociągu wmie­
szały sin dźwięk i orkiestry. Wjeżdżamy na 
Peron, Orkiestra gra w dalszym ciągu. 
Dtug,- szereg, młodzieży, ubranej w  bia­
łe marynarskie mundury, prężę się na bacz 

erw siy wyłania się nasz sztanaar 
j-M w towarzystwie regionalnego pocztu 
barwmy en nowogródzkich dziewcząt. Za 

C iw .rkar ustawiają się uczestnicy 
eegacji, zadziwi en i oszołomieni, z' wy 
S Ie '’ r eipewiiozc: na twarzach, czy to 

wszyst o aby a Ir nas prz /gotowane. Ale 
w kierunku naszym zdaiaję prredsta- 

W1 ziele władz i .MK ze sf rosłą i preze- 
ser Zatzi iu .Dbwodu l MK r.a -zele.

- ktesjry mieszają się z serdscz- 
byfin, krótkimi słow ami wzajemnego po- 

ai chwifę zakończenia powitalne­
go marsza z p.ersi tłumów młodzieży 

szerok'ej publiczności, zg-omu.dzonej na

Nowocześni svnowie
' ł '!Jt-sgJrrt"* TT«»fl»

wnych czasów  łu czn id w o  je : f naj- 
szym sportem  studentów w Szwaj- 
Zdjęcie przedstaw ia  —  jednego  
'■tików w ie 'k ieg o  konkursu łuczn i­
czego w O berw infen lhur-

dworcu. wznosi się gromki i potężny 
okrzyk „Niech żyje Nowogróaeid" i za 
nim równie potężny „Niech żyje wiecznie 
polski Starogard!” .

Do poszczególnych -sób podbiegają 
dziewczynki,, ubrane w jasne, białobłę- 
kitne mundurki LMK i pięknie, dobrze 
prezentujące się czapk. marynarskie, przy 
czepiając lazurowe, jedwab..e kokardy ze 
zwisaiacym bieło-amaranfow ymi wstążka­
mi z napnem: „Gość Starogardu".

Z orkiestrą na czele maszerujemy do 
poczekalni kolejowej, gdzie następuję 
oficjalne powitanie delegacji. Członek 
miejscowego Zarządu Obwodu LMK prze 
mawia krótko i serdecznie. Podkreśla 
wspólnotę ról złami nowogródzkiej i po­
morskiej. Wszak obie skazane są na wiecz 
ne stróżow ani i wartowanie na najdal­
szych kresach Polski.

Kierownik delegacji nowogródzkiej 
odpowiedział w równie pełnych serdecz- 
ności słowach, kładąc nacisk na misję i ko 
nieczność bratania się całej Polski z Po­
morzem.

Z kolei następuje przydział kwater 
poszczególnym uczestnikom wycieczek 
u gościnnych mieszkańców Sfaiogardu, 
Odprowadzani przez młodzież szkoinę roz 
chodzimy się do  oomohskim mieście, ude­
rzeni jego zadziwiającą czystością. Przy 
wyjściu z dworca rzuca się w oczy szeroki 
biały, rozwieszony transparent z napisem: 

Witajcie Goście z Ziemi Nowogródz­
kiej!".

Na kwaterach gospodarze oddają do 
dyspozycji gości całe pokoje, zastawione 
stoły, czyściutkie łóżka, kąpiele i cały bez 
reszty repertuar szczerej uprzejmości. 
Chłap1 z Nowogródczyzny otwierają sze­
roko ze zdziwienia oczy, zatracają język 
i przychodzę do kierownika delegacji z 
prośbą,, by ich uwolnił od tego pałaco­
wego życia,, bo nie będę mieli czym za to 
wszystko zapłacić... Wyjaśniamy im, że 
to wszystko gościnność. Z trudem wierzą. 
Mówię ,ie  to niemożliwe. Jeden z gospo 
darzy, kupiec zbożowy, oprowadza wieś­
niaka, gościa po siajcach i oborach, po- 
kaiz rjęc m,u wzorowo urządzone gospo­
darstwo. Inny z gospodarzy, ks:adz pra­
łat trawi długie godz ny na pogawędkach 
.ia tematy społeczno kościelne. Obydwaj 
czują się we własnej skórze. Rozdział 
gości po' kwaterach jest przygotowany 
dokładnie.

Po mieście barwne afisze podaję pro­
gram uroczystości pod znakiem wizyty 
Nowogródka.

Wieczorem udajemy się na „wianki". 
Mad miejsccwę rzeką kilkutysięczne tłumy 
publiczności obiegły brzegi. Na moście 
zarezerwowano honorowe miejsce dla de­
legacji i przedsrawi,cieli władz. Publicz­
ność starogardzka ustępuje pierwszych 
mrejisc gościom, których łatwo poznać d o  

dużych kokardach na kii pach i sukniach 
Wianki rozpoczęto strzałami. Wspaniała ilu 
minacja i dekoracja. Inauguracyjne prze­
mówienie przedsttwiciela starogardzkiej 
LMK, zakończone okrzykiem na czesc 
gości. Z kolei wchodzi na tryounę jeden 
z uczestników delegacji i wygłasza mowę, 
podkreślająca znaczenie zbratania się 
wszystkich dzielnic z Pomorzem. W ra­
mach przemói ienia następuje wręczenie 
daru z Nowog-ódczyzny. Z balustrady

mostu zwisa wielki kilim regionalny, no­
wogródzki, tzw. pasy b ;en,akońskie, przy­
wieziony prze* delegację dla LMK w Sta­
rogardzie. Publiczność nie szczędz" dłoni 
d'a żywio-łowyi h oklasków. Orkiestra gra 
hymn państwowy. Wzajemnym okrzykom 
nie ma końca. Spuszczanie wiankuw. 
Pierwszy wianek puszcza Nowogródek. 
Olbrzymi wieniec ze światłem, okolonym 
barwną bibułę zwolna posuwa się środ­
kiem rzeki. Publiczność wstaje z miejsc 
i bije gromkie biawa. W  dalszym c ą g j 
płyną różańce wianków, przeplatane ko­
rowodami pięknie uzieienionych, ukwe- 
conych i iluminowanych łodzi. Hymn Boże 
coś Polskę kończy łę przepiękną uroczy­
stość. Zbiorowo kilku,ysięczne pożegna­
nia; Nowogrodek życzy słarogaraziariom 
dobrej nocy i Sfarogard życzy Nowogród­
kowi dobrej nocy —  koronuję uroczy 
stość wianków. Wieczorem serdeczny 
i skromny bankiet.

Wczesnym rankiem następnego dnia 
wielki autobus oczeKuje nas w rynku. Je-- 
dziemy nad jezioro Wirty do lasów pań­
stwowych. Eskortuję nas młodz uprzejmi 
marynarze W nadleśnictw.e państwowym 
Wirty witaję nas u bram gospoda,ze, de­
korując więzankarrn egzotycznych roślin, 
jakimi szczyci się ten rezerwat. Oprowa­
dzani po p.ękne; puszczy wchodzimy na 
szeroką polanę, zastawionę stołami, ugi­
nającymi się pod ciężarem tego wszysl 
kiego, co daje las i ziemia Panie z nad 
leśniciwa pełnią funkc,ę gospodyń Toasty 
zsiadłym mlekiem i herbatę ciągnę s ę 
w nieskończoność. A potem schodzimy w 
dół, gdzie widnieje szeroka majestafycz 
na ifla jeziora Wirty, okolona aureolą 
pięknych lasów Przypominamy soL e tw- 
mc woli naszą Świteź. Przygotowane ło­
dzie i kajaki wiozą nas przy akompania­
mencie śpiewów na uroczą wyspę. Od­
prowadzeni przez „leśnych ludzi" wraca­
my do Starogardu, gazie czeka na nas 
obiad. Po południu zwiedzamy fabrykę 
baterii Daimcn i chemikabow Boskamp, 
szczodrze obdarzeni aspirynam i lampka­
mi. Potem oglądamy zabytk miasta, szcze 
golnie ciekawy stary kościo. i otaczające 
go rr.ury Wieczorem wyruszamy w towa­
rzystwie orkiestry, pocziow sztandaro 
wych, organizacyj i miejscowego społe­
czeństwa na dworzec kolejowy. hla czele 
pochodu kroczą: burmistrz, starosta, pre­
zes Obwodu LMK i kierownik delegacji 
nowoqródzkiej. W  .zeregach naszych pod 
ręką idą nasi gospodarze z kwater. Inte­
ligencja za pan brat z 'chłopem nowo­
gródzkim. Tak można iść długo i daleko 
Nie czujemy zmęczenia. Jesteśmy rmodsi 
i silniejsi. Na dworcu ostatne hausty ko­
niaku starogardzkiego „Winkelhaujsen", 
Ostatnie rzewne słowu po cgnan.a, ostat­
nie entuzjastyczne okrzyk i pociąg. Oi- 
kiesfra zegna nas siarczyście. Na peron e 
roje publiczności. Długie, mocne uścisk1 
dłoni. Pożegnalny zew: Niech żyje Staro­
gard jako uczestnik uroczystości „Dn Mo­
rza * w r. 1939 w Nowogródku! Pociąg 
powoi' rusza. Pochylają się sztandaiy. 
Dłonie ślę ostatnie pożegnanie Z okien 
pociągu wychv!a się rębek naszego szfan- 
daru. Orkesfra gra skocznego marsza. Od 
dąlamy się.

Żal chwyta za serce.
Mgr. Józef Siemek.

WYCIECZKA
do 6DYNI i ■> HEL

O d j a z d  z Wilna 1 sierpmraj p o w r ó t  6 s.erpnia.

Specjalnym pociągiem z wagonem restauracyjnym  
i wagonem dancingiem.

Z a p i s y  w „ K G R J E R Z E  W I L E Ń S K I M *  
ul BIsk. Bandurskiego nr 4, w ciggu całego dnia

I Jziii# 2 0  z i .  SO gr.

Ciekawe wyniki prac wykopaliskowych 
w Niestronnie koło M p i n a

2-tyg. bad&nia nad osadą staropolską z 
•v. Xl—XII w Niestorowie, zbudow aną na 
bagnie w pobliżu jeziora, dialy niespodzie­
wane wyniki w postaci dużej ilości przed­
miotów drewnianych, przetrw ałych w (lob 
ryzn stanie dzięki znacznej wilgoci.-Na nie­
wielkiej przestrzeni 90 m2 znaleziono liczne 
tłuki, zastępujące mioty drewniane, kijanki 
do prania płócien, wiosła do łodzi i inne 
przedm ioty, wśród których wyróżnia się nóż 
żelazny z rękojeścią z jesionowego drewna, 
zdobioną ornam entem , wypalonym żelaznym 
narzędziem. Rękoj'eść ta jast prawdziwym 
arcydziełem ówczesnej sztuki zdobniczej. 
Ozdoba, rozprowadzona na całej rękojeści, 
składa się ze stylizowanego w ątku roślin­

nego, ujętego w pasma w ątku geometrycz­
nego.

Poza tym znaleziono kości zwierząt do­
mowych, naczynia głiniaine, resztki trzew i­
ków z kozie j i b jd lęcej skóry, drew niane ko 
p j ta szewekie, pestki owoców (śliwy, trześ­
ni. wiśni), ziarna zbóż, stępę dębową, w któ­
rej duszono ziarna na krupy, czerpak drew- 
n any do nabierania płynu oraz łyżkę i ko 
pystkę drew nianą. Sam charak ter osady nie 
je.st dotąd należycie wy jaśni on y. Być może, 
że będzie to oisada rzemieślnicza. Badania 

Niestron nie, w osadzie leżącej na uboczu, 
rzucające nowe światto na nieznaną dzle^ 
dzinę kultury staropolskiej.

B R U S K IE N IE t l l
■ i* A  .  N IE i*  M E f* 10t-y jM tn

& O Ł A f o H A  0 O  P I C I i l

K A P E L E
S O L J N K C W E  
B O R C W I K C W E  
KWASOWĘGLOWE 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

E L E K T R O -i W ODOLECZNICTW O.
I N H A L A T O R I U M .

IRYG A CJE i PŁUKAN IA JELIT .
Z A K Ł AD  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł OŃ CA .  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K ą P I E L E  K A S K A D O W E .
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L IM A T Y C Z N A .

Sezon trwa od 15 maja do 1 października.
Informacje: D yrekcja  Zakłądu i Kotnłsja Zdrojowa w D -uskienlkakh. Związek Uzdro­
wisk Polskich  w W arszaw ie oraz w tzyotkio placówki „O rb iiu" w k ra ju  za g ran icą

Kondukt żałobny przybył z Krwna
W czoraj bolo godz. 7 wlecz, na 

cm em arzu Rossa odbyła się uroczy­
stość złożenia na  wieczny spoczynek 
w grobach rodzinnych doczesnych 
szczątków  ś. p. W itolda W ilejszysa 
li. posła litew skiego w Rydze.

Zgocinie z naszą zapow iedzią zwło­
ki m in istra  W ilejszysa przewiezione 
zostały' z Kowna, gdzie dotychczas 
spoczywały. K ondukt żałobny przy 
był do Zawias około godz. 3 po poi. 
Towarzyszyło m u 6 au t. Odpowie 
dzinlnym  za konduk t był krew ny 
Zm arłego adw. Jan  W ilejszys. W bon 
dukcie z Litwy, liczącym  83 osoby, 
zna jdu ją się poza Rodziną, m. in. wi­
cem inister skarbu  L itw y Drewins- 
kaś, delegacja filistrów  korporacji 
IScolituania. k tó re j Zm arły był człon 
kiem, przedstaw iciele rządząeej p a r­
tii tau iin inków  oraz dziennikarze li­
tewscy.

Zaraz po przybyciu do W ilna u- 
dano się na cm entarz Rossa, gdzie 
k ró tk ie  modły odpraw ił ks. B ielaw­
ski. Nabożeństwo żałobne za duszę 
zm arłego m inistra W ilejszysa oelpra- 
wione zostało z ran a  w Kownie.

Żałobnej uroczystości sk ładania 
zwłok na wieczny spoczynek asysto­

wało wiele osób zarów no spośród 
pr/.ybylych z Kowna, jak  spośród 
miejscowego społeczeństw a litewskie 
go i polskiego. M. in. obecny byt re k ­
tor prof. W . Staniewóeż, kolega szkol 
ny zm arłego, z k tórym  ś p. W ilej­
szys do ostatnich ezasówT utrzym yw ał 
serdeczne koleżeńskie stosunki.

Na gi obie złożono wiele w ieńeów ,, 
część z n ich przewieziono specjalnym  
autem  ciężarow ym  z Kowna. W ienee 
nadesłali in. in. poseł Polski* w Kow­
nie m in. C harw at poseł litew ski w 
w W lsce  >pjn. Szkirpa, m in ister sp r 
zagr. Łotwy M unlers oraz praw ie 
wszyscy m inistrow ie gabinetu  IHcw 
skiego. Liczne wieńce złożyli ponad­
to na grobie L itw ini wileńscy oraz 
przedstaw iciele społeczeństw a pol­
skiego.

W  zw iązku z pogrzebem  ś. p W i­
lejszysa w czoraj po ulieaeh W ilna 
kursow ało k itka  au t, na k tórych  w id­
niała z tylu litera K (Kowno). Aula 
zw racały ogólną uwagę i zaintereso - 
w an it publiczności.

Jak  się dowiadujem y, uczestnicy 
żałobnego konduktu  m ają  pozostać 
w W ilnie do dn. 10 b. m.

WsooiPn rente p Tmarlyrr
W zw ązKU z wczorajszą sikromaą 

ale w zruszającą uroczystością przyta­
czamy niżej wspomnienia poświęcone 
namięci zmarłego p ióra prof. W itolJa 
Staniewicza, zamieszozotne przeiz „Ku 
rje r W ileński" przed rokiem już b li­
sko bc w lipcu 1937 r. po śrr:erci ś. p 
Wilejszysa:

Przed p aru  dm am i zmarł nagle w 
Kownie b m inister komunikacji,  os­
tatnio zaś poset litewski w Ry dze inż. 
Witold Wilejszys Zmarły nrzed woj­
ną do szkół uczęszczał w WiJme i u- 
kończył w roku  1908 II Gimnazjum

Nowinki radie we

Rozmowa o Baranowi­
czach

— Dziadżka M oll cuśoi wzruszenme ja ­
kieś przeżywa i noc pewnie niespawszy.

— Przyznań się tobie Adwertka, co i nie 
spał.

—  Czemu?

— Baranowicze pierwszy raiz słyszał. 
Musi co i tam radia zaprowadzili.

— Nu dyk i co kiedy 2apro\vadzili?
— Cuści ja tobie opowiem, Adwertka. 

Kiedy ja był okuratmie taki miody jak  ty, 
Adwertka, zakochał się, ja  w jednej dziew­
czynie z Baranowicz. Maiwińcui i»na nazy­
wała się, a piękna była jak  tein kwiatek, 
co w kanaw ach rośnie, niezapom inajka zna­
czy się. Ja w ta pora w wojsku powinność 
wojskowa odsługiwał, a ona w żydów sfu 
żyła. A głosik u jej był, ze wszystkim, jak 
n tej panienki, co w radio Baranowicze, 
odezwawszy sie była Tak oł ja i nie spał. 
Pizewrócen się na jeden bok przewróceń 
sie na drugi, a wszystko mnie Malwińcia w 
oczach tak i stoi,

— Tak znaczy się dziadźka Adolf, ty 
radia nie pokinon na lato?

Musowo, co nie. Jak  biez radia jak  
biaz ręk. Jak  przy-jden z sianokosa trzeba 
choć pól godzinki posłuchać. Pogoda Jaka 
dowiedzieć sien. I co na świecie słychać. Co 
u Ispancew i jak Japońcy Kitajców b on. 
Radia u mnie to wszystko równo co prawa 
renka. Nie ma żyćci-a dla mnie biez radia.

'■ Zima, ci lato, a radia musi być. 1.

Wileńskie. Syn zasłużonego dla Lit­
wy inżyniera Piotra Wilejszysa i mat 
ki Polki, ś p. Witold cieszył się w 
polskim gronie kolegów seidec^ną 
sympatią i miłością.

Spokojny, taktowny i opano 
wany, uczynny i serdeczny, jednał 
sobie serca kolegów z ławy szkolnej, 
zawiązując z nimi nici serdecznej 
przyjaźni, których zerwać nie zdoła­
ły wypadki późniejsze I pomimo świe 
tnej kariery, k tó rą  zrobił w swej o d ­
rodzonej ojczyźnie, takim pozostał 
przez całe życie.

Kiedy przeć p aru  laty spotkaliśmy 
się z Nim po 20 blisko latach niewi­
dzenia, od pierwszego słowa stwier­
dzić mogłem, że Witold się nie me 
zmienił. Pozostał dawmym, scrie rz  
nym, drogim kolegą Witoldem, taki.n 
samym, jakim  Go znałem z czasów 
wspólnej nauki w II Gimnazjum W i­
leńskim.

Ś. p. Witold Wilejszys zajmował 
przodujące stanowiska w państwie li. 
tęwskiin. Jednak  zawTsze tęsknił cio 
\ \  ilna, które kochał bardzo. Przyjeż­
dżał doń najczęście, niestety, w chwi­
lach sm utnych dla siebie, pogrzebu 
matki, przeniesienia prochów Ojca 
na Rossę. I wówczas starał się zaw­
sze o nawńązanie kontak tu  z byłymi 
kolegami i przyjaciółmi. Podczas tych 
spotkań mogliśmy stwierdzić, iż nie 
było w-. Nim nic z nienawnści ludzkiej, 
za to dużo miłości i serdecznej troski 
o przysłość. Kiedy niespełna rok te­
mu po raz ostatni odwiedził mię w 
Wilnie i mówiliśmy długo o tragicz­
nych nieporozumieniach dot.y w spół­
czesnej, żegnając się ze m ną wyrzekł 
te słowa: „Tak, to tragiczne, w po­
czuciu rzeczy obie strony jednakowo 
pragną zgody i obie nie mogą dopro­
wadzić do jej urzeczywistnienia"!

Z Witoldem Wilejszysem schodzi 
do grobu jeszcze jeden człowiek, kló 
ryT pragnął Zgody i Pojednania, ury­
wa się jeszcze jedna nić. która łączy­
ła serca po obu stronach granicy, 
ubywa człowdek, co Miłość i Wicr- 
rość  dla Litwy' umiał pogodzić z sza­
cunkiem dla wspólnej przeszłości.

Cześć Jego pamięci!
W itold Staniewicz.



6 „KURJER" (4501).

KRONIKA
Dziś: Dominiki P. M. 
Jutro: Cyryla 1 Metodego

Wschód słońca — g. 2 m. 53 
Zachód słońca — g. 7 m. 54

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog’1 USB 
w Wilnie z dn. 5. VII. 1938 r.

Ciśnienie 758
Temperatura średnia -f- 17
Temperatura najwyższa -j- 20
Temperatura najniższa -f- 13
Opad 0,8
Wiatr: połudn.-zach.
Tendencja barom,: wzrost
Uwaga: rano dżdża, wieczorem dość 

pogodnie.

N0W3GRĆ5ZKA
— Pow rót delegacji LMK Ziemi Nowo­

gródzkiej z Pom orza i z Gdyni. 30 czerwca 
br. powróciła z Pom orza i z Gdyni delegacja 
LMK Ziemi Nowogródzkie w składzie 38 
osób. Delegacja była przyjm ow ana nadzw y­
czaj serdecznie przez miasto i Ligę Morską 
i K olonialną w Starogardzie na Pomorzu. 
Po przyw itaniu na dworcu kolejowym przez 
przedsłwicieli wlaaiz .organizacje i społe­
czeństwo starogardzkie delegacja wzięła u- 
dz :a ł w uroczystości „W ianków 11 i w ram ach 
» j imprezy wręczyła Obwodowi LMK w Sta 
rogardzie artystyczną tkaninę nowogródzką 
tzw , pasy bienlakońskie z wyhaftowanymi 
inicjałami LMK. Również serdecznie podej­
mowała delegację dyrekcja Nadleśnictwa 
Państwowego w W irtacli obok Starogardu 
Na dworcu odbyło się uroczyste pożegnanie 
delegacji przez mieseowcgo starostę, b u r­
m istrza, prezesa Obwodu LMK, orkiestrę, 
um undurow ane oirgamizacje ze sztandaram i 
oraz przez szerokie rzesize społeczeństwa 
miejscowego. W im ieniu delegacji oraz Ok­
ręgu LMK Ziemi Nowogródzkiej podzięko­
wał za gościnne przyjęcie kierownik grupy 
nowogródzkiej mgr. Józef Siemek, zap ra ­
szając równocześnie miasto Starogard na 
„Dni Morza" w r. 1939 do Nowogródka

Następnie delegacja wraz ze sztandarem  
wzięła udz.ał w uroczystościach „Dni Mo­
rza" w Gdyni, zwiedziła komtrtorpedowce 
„W icher" i „Błyskawicę", port wojenny i 
handlow y oraz miasto Gdynię.

Uczestnicy delegacji odnieśli zupełnie do­
datnie wrażenie, szózególnie ze sprzężysaej 
organizacji przyjęcia w Starogardzie oraz 
I olbrzymiego dorobku Polski w Gdyni i na 
wybrzeżu morskim .

STOŁPECKA
— ŻNIWO PIORftNÓW. W  czasie bu r/y . 

we wi Tonowo, gminy rubleżewlekiej, pio­
run uderzył w dom Jan a  Sakaiowicza, za­
bija jąc jego syna lat 7.

Ponad wsią Bierezowce również przeszła 
silna burza, w czasie k tórej piorun uderzył 
w dom Aleksandra Tiedorkiewicza. zabijając 
na miejscu Fiedorkiew icza oraz jego 8-letnia 
róreczkę Marię. Od uderzenia pioruna zapa­
lił się dom, ogień jednakże został stłumiony 
przez mieszkańców wsi.

— SAMOBÓJSTWO. W czoraj w m-ku 
Derewnie gminy derew ueńskicj, popełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie się w oborze 
Józef Hale, lat 78.

— T eatr „Reduta“ w Slolpeacli. Objazdo­
wy zespół „Reduty" z W arszawy pod kie­
rownictwem J. Lisowskiego odegrał sztukę 
p. t. „W ynalazek miłości" w 3 aktach, 
urarwwrfjłtkaa in m m

Jerzy Mariusz Tayl«r

—  Kolumna okulistyczna w Stołpcach.
W dniu 1 lipca rb. przyjechała do m. 
Stołpców kolumna okulistyczna. Chotzy 
oczn: mogę się zgłaszać od godz. 9 ao 
Ośrodka Zdrowia. Porady w chorobach 
ocznych są bezpłatne, natomiast za ODb 
rację będę pobierane opłaty.

N.ezamozni chorzy winni przedłożyć 
zaświadczenia uoóstwa wydane przez Za- 
rzęd Miejski w Sfo-łpcach

OLKIENIKI
— Działalność spółdzielni w ykazuje stały 

rozw ój. Senne do niedaw na miasteczko za­
częło się budzić. W praw dzie i w Olkieni- 
kach, nieom al w am erykańskim  tempie, robi 
się porządki, bieli się i m aluje przepisowo 
d my i płoty — ale nie to wyróżnia aktual­
nie nasze miasteczko. Chodzi o stwierdzenie 
bardziej zasadniczego faktu, a mianowicie 
podjęcia system atycznej pracy społecznej, 
oświatowej i gospodarczej. P raca kulturalno- 
oświatowa koncentru je się w Do-mu Strzelca 
im. M arszałka Józefa Piłsudskiego. Praca 
gospodarcza prowadzona jest metodami 
półdzieiczy-mi. Przyznać trzeba, że tutejsza 
spółdzielnia spożywców „W ygoda" skupia 
szeroki ogół ludności — um ożliw iając jej 
branie czynnego udziału w pracach gospo­
darczych. Działalność spółdzielni wykazuje 
stały rozwój. Obroty zwiększają się, co ozna 
cza, że spółdzielnia w sposób ewolucyjny 
przejm uje z rąk  zasiedziałych tu od dawna 
kupców żydowskich inicjatywę gospodarczą. 
Oprócz handlu detalicznego spółdzielnia pro 
wadzi hurtow nię tytoniową, a w planie prze 
widziane jest przejęcie na jesieni hurtow ni 
soli.

Szybki rozwój gospodarczy spółdzielni 
sprawia, że dotychczasowy lokal okazał się 
za ciasny. W ładze spółdzielni noszą się więc 
z myślą wybudowania wtasnego domu spo­
łecznego. A nie mniej potrzebne są własne 
wytwórnie, jak  piekarnia, m asarnia, ja tka 
mięsna itd.

Rzecz jasna, sanno to się nie robi. Do 
ożywienia działalności spółdzielni, w głów­
nej mierze, przyczynił się por. J. Suchorski, 
stw arzając w praktyce piękny przykład 
współpracy w ojska z ludnością.

Nie można także poim nąć zasług wójta 
gminy, jak i całego urzędu gminnego oraz 
cennej współpracy .nauczycielstwa i urzędni­
ków nadleśnictwa.

W  niedzielę dnia 3 lipca, a więc z pew­
nym opóźnieniem, wywołanym względami 
lokalnymi, obchodzono tu uroczyście „Dzień 
Spółdzielczości". Uroczytość udała się w ca 
h m  tego. słowa znaczeniu, stając się prze­
glądem dotychczasowej pracy i pomni etą do 
dalszego energicznego działania. N,

Krowa na bankiecie

- • - J L  -ST#* ' . i

W  corocznym bankiecie hodowcow bydła w Chicago wzięła udział krowa, odzna­
czona na konkursie hodowców.

Na powszechnych i stałych 
świadczeniach oprzeć trzeba 
rozbudowę Floty Wojennej i

Jednak wyjeżdżają 
ihs Wioch

W  ciągu czerwca wydano w całej Pol­
sce około 1.300.000 lit w czekach turystycz 
nych na wyjazdy dio Włoch. Jak  zwykle, tyl 
ko nieznaczny procent tej sumy przypadł 
na pieniądze, wysyłane studentom , uczęsz­
czającym na wyższe uczelnie we Włoszech, 
cafe zaś reszita zużyta została na wyjazdy 
turystyczne, W  miesiącu poprzednim  wyda 
no tylko za 900.000 lir — czeków turystycz 
nych do Italii, w czerwcu więc doszło nawet 
do stosunkowo dużego wzmożenia w yjaz­
dów. Tłumaczy się to nastaniem  okresu urlo 
pów letnich.

Jak  wiaoomo, wyjazdy za graancę są o- 
becnie zw iązane z poważnymi trudnościa­
mi paszportow ym i i dewizowymi, co pow ­
strzym uje przed zbytnim rozpow szechnie­
niem się w roku bieżącym zwyczaju opusz 
czainia k ra ju  w celach wypoczynkowych.

Premie za przyłapanie 
pasażerów „na gapę"

W eszły w życie nowe przepisy Mim. Ko 
munikacji w sprawie ujaw niania pasaże 
rów „na gapę". Przepisy postanaw iają, iż 
praoownicy, pełniący czynności kondukto­
rów rewizyjnych, rewizorów, bileterów itp. 
w pociągach łub sam ochodach PKP — ot­
rzym ują za ujaw nienie pasażera, jadącego 
bez biletu — prem ie w wysokości 15 proc 
kwoty, zapłaconej przez Dodróżnego według 
taryfy norm alnej, podw ójnej ceny biletu lub 
podwójnej różnicy ceny biłetów.

dła Pań U n m u
Niezrównana książka z p rz e p is a m i dra 

A . Oetkera pt. „Dobra gospodyni piecze 
sama'1 jest do naibjc*a we wszysrhch skle­
pach kolonialnych, księgarniach ! u za­
stępców firmy Oefker. Cena obniżona 
30 yroszy. Książeczka jest nieoceniona, da 
jąc mnóstwo przęp.sów na pieczywo itp.

Szwagier Michalskiego 
s k a za n y  za  p rzy w ła s zc ze n ie

Sąd Apelacyjny w Lublinie wydał wy­
rok w głośnym procesie byłego naczelni­
ka urzędu skarbowego w Krzemieńcu 
Stankowskiego, szwagra b. dyrektora de 
parlamentu w min. skarbu Michalskiego,

skazanego przez Sąd Okręgowy na 8 lat 
więzienia.

Stankowski został skaza-ny za przy­
właszczenia i nadużycia władzy na 4 lata 
I 6 miesięcy więzienia.

Udogodnienia poęztowe 
dla mieszkańców wsi
Z dniem 1 lipca br. została zaprowa­

dzona służba listonosza wiejskiego w wo­
jewództwach białostockim i wołyńskim 
oraz w powiecie brzeskim woj. poles­
kiego.

W  obecnym etapie rozwoju służby li­
stonosza wiejskiego na terenie Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Wilnie służ 
bą tą zostały objęte wszvslkie miejsco­
wości w powiatach brzeskim, grodzień­
skim, wotkowyskłm i wileńsko-irockim.

Listonosz wiejski doręcza i przyjmuje 
wszelkiego rodzaju przesyłki, których war 
tość, pobranie względnie suma nie prze­
kracza 200 zł, zaś waga paczki 1 kg.

Ponadto listonosz wiejski sprzedaje 
znaczki, przyjmuje telegramy, systema­
tycznie opróżnia skrzynki pocztowe za­
wieszone na trasie chodu listonosza wiej­
skiego.

Listonosz wiejski przybycie swoje do 
każdej miejscowości sygnalizuje trąbką.
Czas pobytu listonosza w poszczególnych 
miejscowościach jest uwidoczniony na pia 
katach informacyjnych wywieszonych w 
poczekalniach piacówek pocztowo-teleko 
munikacyjnych oraz w lokalach, w których 
będzie zatrzymywał się listonosz.

8£3£5&Wi&SHi3l

Polska sztuka tkacka na wystawie w I. P. S.

Wiadomości radiowi
KRAJOBRAZ WILENSZCZYZNY 

A OCHRONA PRZYRODY.

Taki jest ty tu ł pogadanki mgr W incen­
tego Okułowicza, k tó rą  Radio W ileńskie 
daje we sroidę o godiz. 17.45.

Rozbudowując k ra j gospodarczo będzie­
my musieli zmienić krajobraz, postarajm y 
się jednak aby nie naruszyć ogólnej harm onii 
i specyficzności struk tury  Wileńszczyzny.

Poznając naturę, zbiżamy się do niej i 
należycie oceniamy słuszność postulatów 
ochrony przyrody.

POLSKIE KWARTETY SMYCZKOWE.

Niewątpli wą zasługą naszych kw arte tu -  
- -  W anda H alka Lcdóchowska (I skrzypce), 
W łodzimiera Rózlerowa (II skrzypce), Józef 
Frydm an (altówka) i Arnold Rózler (wio­
lonczela) — oraz RozgłośmW ileńskiej będzie 
wydobycie z niesłusznego zapom nienia Kwar 
tetu smyczkowego Gustawa Roguskiego. Ob­
darzony nieprzeciętnym  talentem  kom pozy­
torskim , bardzo skrom ny i nie um iejący iść 
przez życie przebojem, po odbyciu głęboć 'cK 
studiów  muzyczno-teorystycznych, w Berld- 
uic i w Paryżu, Gustaw Roguski osiadł w 
rodzinnej W arszawie, gdzie wykładał w Kom 
serw atorium  — przeszło 40 lat — przedmiot}- 
teorytyozne i kompozycję. Oprócz wielu in­
nych, uczniem jego był Paderewski, przed 
udaniem się za granicę, hogusk. był ba. dzo 
znaną i wysoko cenioną osobistością, w świe 
cie muzycznym warszawskim . Kompozycje, 
ilość liczne i rozm aite, Roguskiego zasłu­
gują na rozpowszechnienie. Audycja w ileń­
ska odbędzie się we czw artek o godz. 17.00.

i

POKOJE
TAMIE. C ZY ST E  I C IC H E  

W H O T E L U  R O Y A L
W arszaw a Chmielna I ł

Dla PP. czytelników .Kuriera Wileński 
15%  raoaro

W
Sztuki

salonach Instytutu Propagandy 
w Warszawie, p. minister w. r. 

i o. p. prof. Swiętosławski dokona) otwar­
cia niezwykle interesującej wystawy, po­
święconej obecnej i dawne. artysłycznej 
tkaninie polskiej. Wystawa obrazuje 
wszystkie fazy ewolucji sztuki tkactwa ar­
tystycznego, od prostych kilimów chłop 
sktch aż do wspaniałych kobierców magna 
tćw polskich. Prócz współczesnych k.li-

mów i tkanin, od pierwszych prób Odro­
dzenia przemysłu tkackiego, aż do dzi­
siejszych czasów, iest rao-ezentowany na 
wystawie bogaty zespół dawnych tkanin 
polskich, kobierców strzyżonych, gobelk 
nów, kilimów i pasów polskich. Na zdjęcii* 
—  jeden z eksponatów wystawy, —  go­
belin ślubny z XV||1 wieku (ze zbiorów 
W ł. Teop!i[za w  -Warszawie).
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Czciciele Wotana
— Co ci jest? — zagadnęła z niepokojem, dotyka­

jąc jej ramienia.
I pod wpływem tego dotknięcia, nieco może szor­

stkiego, a jednak  w swojej szczerości pełnego ciepłej 
pieszczotliwości Anka odzyskała głos.

—  Ciocia! — zaszlocliała rzucając się w objęcia 
starszej kobiety — tam  leży zabity człowiek.

— Zabity człowiek? O, Jezu! Co ty mówisz, 
dziewczyno? Gdzie?

Z dalszego bezładnego opowiadania, przerywane­
go szlochaniem, okazało się, że tego strasznego odkry­
cia dokonała Anka przy pomniku dzika, wzniesionym 
hiegdyś na tym sam j m miejscu, gdzie król Stanisław 
August, przebywając na łowach w Teresinku, ubił oka­
załego odyńca Aby skrócić sobie nieco drogę Anka, 
napełniwszy oaśniki na sarniej łączce, zboczyła w 
leszczj nową gęstwinę i przedzierając się tędy ku dro­
dze natknęła się na jakiś ciemny kształt leżący na 
imiegu, tuż przy wielkim granitowym głazie, służącym 
tu  podstawę dla spiżowego dzika. W  pierwszej chwili 
pomyślała, że ktoś porzucił tu kożuch, ale nachyliw­
szy się, aby go podnieść, przekonała się ze zdumie­
niem, że ma przed sobą człowieka. Wydało jej się, 
że nieznajomy śpi. Mógł więc to być jakiś włóczęga, 
k tóry przyszedł do lasu szukać schronienia przed no­
cą. Dopiero dotknąwszy go, zauważyła z przerażeniem, 
że jest bezwładny i że z głowy jego płynie krew.

Uciekła, ile tylko było siły w nogach. Ta krew, 
której ślady miała wciąż na rękach, przejmowała ją 
i odrazą, i trwogą, a jednak współczucie wzięło górę 
i dziewczyna, ledwie przybiegłszy do domu, gotowa 
była 'ecieć już z powrotem.

—  A może on żyje jeszcze. Może tylko stracił 
przytomność, kiedy jakiś złoczyńca uderzył go w gło­
wę. Ciociu, ja  pójdę zobaczyć...

Patrzyła na ciocię szeroko otwartymi oczami, 
oczekując od niej rady i pomocy dla tego nieszczęśli­
wego, który w tej chwili konał być może, zasypywany 
przez śnieg, smagany przez wichurę. Ale Gołąbkowa 
zdążyła już opanować wzruszenie. W yraz jej twarzy 
był teraz zacięty i nieubłagany. Surowa strażniczka 
lasu wyzbyła się przelotnego współczucia dla ofiary 
tajemniczego napadu, bo zbudził się w niej niepoha­
m owany gniew n a  zuchwalców, co poważyli się po­
gwałcić spokój powierzonego jej opiece lasu.

—  Umyj ręce, Anko —  powiedziała tonem pozor­
nie obojętnym.

Dziewczynka usłuchała natychmiast. Wiedziała, 
że ciotka nie znosi sprzeciwu. W  dalszym ciągu jednak 
niepokoiła się myślą o nieszczęśliwej ofierze tragicz­
nego wypadku czy napaści. Nie mogła sobie darować, 
że dała się opanować przerażeniu i uciekła zaraz, 
zamiast przekonać się, czy w bezwładnym ciele nic 
kołacze się jeszcze iskra życia. Myjąc ręce nad kub­
łem, w kącie kuchni, wzdychała z cicha, obserwując 
ukradkiem ruchy starszej kobiety.

A Gołąbkowa tymczasem powoli i jakby z na­
mysłem poczęła się ubierać Wzuła wysokie buty 
juchtowe, opięła się starannie w gruby i nieco zbyt 
obszerny na  nią kożuch mężowski i wreszcie wcisnęła 
sobie na głowę uniformową czapkę gajowego z zielo­
nym otokiem, na  którym błyszczały pozłotą dwie 
skrzyżowane gałązki dębowe. Tak samo powoli, nie 
spiesząc się wcale, zdjęła ze ściany fuzję, obejrzała 
ją  troskliwie, sprawdziła zamek i zawiesiła sobie na 
ramieniu tę broń, której celność wypróbowała już nie­
zliczoną ilość razy.

Kiedy w chwilę potom w pełnym rynsztunku sta­
nęła na środku kuchni, nikt by nie przypuścił że ma

przed sobą starą kobietę, a nie energicznego i silnego, 
pewnego siebie mężczyznę —  gajowego.

— Czy ciocia sama pójdzie tam... do dzika? za­
gadnęła nieśmiało Anka.

—  Pójdziemy razem.
Anka aż oniemiała z radości, bo była pewna, że 

ciotka każe jej siedzieć w domu. Dotąd nie zdarzyło 
się nigdy, aby mieszkanie pozostawiono bez opieki. 
Gołąbkowa bardzo tego przestrzegała, bo m ała gajów­
ka, strzegąca bram y wjazdowej ustronnego Teresmka, 
znajdowała się daleko od osiedli ludzkich. Jako b ra ­
my nie używano teraz nigdy tych wiecznie zamknię­
tych ciężkich wrót. 'tkwiących między dwiema szkoc- 
ko-gotyckimi wieżyczkami z czerwonej cegły. Dla wjaz­
du do pałacu służyła inna dogodniejsza i bliższa, a ta 
ich b ram a od dawna już zarosła dzikimi krzewami 
i tuż przed nią zamiast drogi rozpościerały się pola 
i ugory. Niewygodny to był dostęp i z tej strony może 
nie potrzebowano by się spodziewać niepożądanych 
gości, gdyby nie to, że o kilometr dalej zaledwie biegł 
ruchliwy trak t  warszawski, po którym włóczyło się 
wiecznie sporo luda. Od tych właśnie włóczęgów m u ­
siały się strzec mieszkanki małego domku podleśnego.

Od samej bramy, prosto jak strzała, biegła przei 
las szeroka droga ku pałacykowi na wzgórzu, domi­
nującym nad całą okolicą. Ten pałacyk, wzniesiony 
przed wiekiem przez Mikołaja księcia Ostrogskiego 
gwoli zabawy myśliwskiej i dla upamiętnienia imienia 
pięknej pani jego serca Teresinkiem nazwany, można 
było w zwTykłym czasie zobaczyć stąd jak  na dłoni. 
W  pełnym świetle słonecznym lśniły jaskraw ą bielą 
smukłe kolumienki portyku, wieczorami, niby czer­
wie świętojańskie, pobłyskiwały skąpymi światełkami 
małe okienka, a za dnia nietrudno było spostrzec 
zwierciadlaną powierzchnię stawu u stóp wzgórza i 
mostek, wdzięcznym lukiem przerzucony ponad wodą.

(D. c. n.).
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N S t a s t r u f e l n y  h u r a g a n
nj j (jow. postawsk:lm

Ucierpiało SO osteali. Silna wichur* skręciła krzyż na cerkwi. 5 osób poniosło śmierć. 
Spustoszenia w lasach, poiaeh i sadach. Starosta Wielowieyski wyjechał do miejscowości

dotkniętych klęską.
Nad Wilenszczyiną rozszalały się ostatnio 
nio huragany, burze i wichury o niezwykłej 
sile, które w kilku wypadkach przybrały 
oblicze piawdziwej kiąski żywiołowej.

Wczoraj znowu do Wilna nade.zła 
W(Wjauomoić o niezwykle silnej burzy, po­

łączone z ulewą gradobiciem, huragano- 
w,fi wiatrem \ wyładowaniami atmosfe­
rycznymi, kfóra przeszła nad 4 gminami 
pow. Pasławskiego, osiągając maksimum

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierw szorzędny — C eny p rzy s.ąp n a  
T elełony  w poko jach

i m

Giełda warszawska
z dnia 5 lipca ly38 r

Belgi b e lg i j s k ie ..............................
D olary am erykańsk ie ..........................
Dolary kanadyjskie . . . . . . .
Floreny ho lendersk ie  ] [
Franki francuskie . . .
Franki s z w a jc a r s k ie .....................
Funty an g ie lsk ie ..............................
Guldeny g d a ń s k ie ..............................
Korony c z e s k i e .....................
Korony d u ń s k ie  ’ ’
K o r o n y  n o r w e s k i e .............................
Korony sz w e d z k ie .................
Liry w ło sk ie .......................................... ...
Marki fińskie . . . . . . . . .
Maiki n ie m ie c k ie ..................................
Marki niemieckie srebrne . . . .
Fel Aviv . ' ' * • • • «

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
-pożyczka wewnętrzna 
Pożyczka inwestycyjna pierwsza 
Pożyczka inw estycyjna druga .
Pożyczka konw ersyjna . . . ,
4% premj. d o la ro w a .....................
Pożyczka konsolidacyjna , . .
8 proc. ziem. doi. knpon. . . .

90,32 
529 50
527.00 
29^,14

14,91 
12205 

26,37 
100 25 
15 00 

117 80 
132,48 
136,04 
22,70 
11,65 

213,07
103.00 
26,20

66.50 
82,25
82.75 
71.00
41.75
67.50 

8,15

u.ełcł* 7bozowo-towarowa 
I lniarslra w Wilnie

z dnia 5 lipca 1938 r. 
ko ści^ i 3,'ednia, handlowe| |a-

tai vf -» Kn* P8ryl'5‘ W',no» Pi > n° r '  f-co (len za 1010 kg
kach w i io L ' i. Wl 3 płody — w iadun- 

Fch llóirtachTw zTotich1,° ‘r<!by ~W mn'e ’' 
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r - r g a n ie  ^

-  W ofozyn 920. -  i6 0 _

nasilenia w okolicy Narocza ) Kobylnika.
Według prowizorycznych wiadomości, 

na skutek huraganowego wiatru zostało 
zniszczonych ponad 50 osiedli. Wzniecane 
przez pio'uny pożary gasiła ulewa. Deszcz 
zamienił małe ruczaje w rozhukane poto 
kl, które zerwały kitka mniejszych mosiow 
oraz podmyły brzegi.

Szalejąca wichura wywróciła wiele 
drzew w lasach I sadach. W lesle koło Ko­
bylnika wiatr położył pokofem setki 
drzew.

Grad, Który spad ł po  ulewie oraz stlny 
wiatr poczyn iły  również w ielkie  spusto-

W sprawie sprzedaży esencji 
octowej ua wagę

Zyodme z rozporządzeniem minisfra 
skarbu z dnia 30,IX. 37 r. (Dz U. Nr 79 
z 19.XI. 37 r.) §  292 u-sr. 2 w przypadku 
ujawnienia w sprzedaży esencji octowej 
lub oefu z esencji octowej w naczyniu 
z naruszonymi lub zdjętymi zamknięc.ami 
za moc tej esencji lub ootu odpowiada 
sprzedawca.

Kupiec w:ęc ma prawo zcfjąć pieczę­
cie z oryginalnego balonu esencji octo­
wej i sorzedawać ją, nalewając do swoich 
własnych bufelei; albo do butelek kliei,ta 
i odpowiada jedynie wówczas, jeżeli przy 
sprzedaży luzem zostarre stwierdzona 
przez wtacfze niższa procentowość esencji 
oc»owej n.ż 80Vo lub oefu z esencji octo­
wej —  n ii 3 i pół°/o, 6 %  lub 1CP/o, pą 
oznaczeniu na etykiecie i jeżeli będz.e 
stwierdzony takt braku wagi.

Z g o d n ie  natom iast 1 §  2 9 t-a  ust. 2 roz 
cieńczanie w sp.zedaży e*e*>c,ji octowej 
i oclu z esencji octowej poza rozlewnią 
jest. niedozwolone.

Wypadek p o t a s  efcsporiacjl 
zwłok m .  Wiiejsiysa

Wczoraj, jak donosimy na Innym 
miejscu, złożono na wieczny spoczynek 
w grobowcu rodzinnym na Rossie, zwłoki 
ministra litewskiego Wliolda Wilejszysa.

W pobliżu Luirdwarowa jedno z auł 
!itcwz„ich z konduktu najechało na ro- 
botnika * lek san dr a Sokołowskiego z Wil 
na (zauł. Szkolny 10), zatrudnionego przy 
budowle szosy.

oKO.owski doznał poważnych obra- 
żeii 1 został przewieziony do szpitala Sw. 
lakuba

Hotel E U R O P E JS K I
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystęone 
Telerony w pokojach. Winaa o s o d o w o

lą is t a r s z e  i n a ]b a rd z ie | p o czy tn e  
* w  0  p o l s k i e  w  L i t w i e

t y g o d n i k

CH/tTA RO DZ IN N A
(16 rok wydawnictwa)

(dres: *aunas, Qzeskien.es g-ve 12.
Majlepsze źródło mformacyj i miejsce dla ogłoszeń, 

fptnumerata —  do kcńca roku 5 zł. z przesyłką pocztową. 
Numery okazowe na żądanie gratis.

szenia na potach. Na znacznych przestrze, 
niach zboże jest położone.

W MiadzkAe żelazny krzyż na cerkwi 
zosłał skręcony. W wielu miejscowościach 
wiatr zerwał dachy I rozwalił budynki.

Według wiadomości, otrzymanych z te 
renu dotkniętego burzą pioruny zab ry 
5 osób.

Z wielu miejscowości nie otrzymano 
jeszcze informacyj. Do miejscowości, do­
tkniętych klęską, wyjechał starosla po- 
stąwski Wielowiejskl dla zorganizowania 
pomocy ofiarom.

(C).

R I G 0 L E T T 0
Z występów opery w&rszawsklej

Niedziela była dniem ostatnim gościn­
nych występów opeiy na cłaskacli teatru 
w Lutni. Ostatnia pożegnalna opera 
,.RigoleH°*‘, mistrza Verdiegc, —  k _rą 
po raz pierwszy wystawiono w 1851 r
— należy do pozycji repertuaru żelazne­
go. Króż nie zna popularnych jej arii ze 
słymra „La donna e  mobil®1*, na czele. 
A mimo pev,neąo zbaoalizowania frag­
mentów, całość pczosta.a do dziś bardzo 
atrakcyjna, dzięki silnym akcentom drama­
tyczno-muzykalnym, pięknym zespołom 
(zwłaszcza kwartet wokalny w III akcie)
i „ c h w y t l i w o ś c i "  p o s z c z e g ó l n y c h  m -elocti ,

Libretto osnute na pom ysłach drama­
tu Wiktora Hugo „Król się baw " , daje 
ramy dla tragicznych sytuacji, gdzie oj • 
cięc, ułomny błazen, zawodowo wydrwi- 
wający wszystko i wszystkich, zostaje ra­
żony tąż bronią —  nieposzanowair ia dla 
jego największego skarbu, jakim esi dlań 
jego córka Szkicowe wspemmam c tym 
węźle aikcji, by podkreślić, ii wykonawca 
roli tytułowej —  E. M ossakow ski, miał 
w librecie już jedno ułatwienia i równo­
cześnie —  trudności do pokonania,

Niezmierna dramatyczno*ć tej postać 
stwarzała dogodny zarys dla ukształtowa­
nia aktorskifcyo całej’ roli: człowiek ułom­
ny a zarazem śmieszek błazen, to bardzo 
wymowny kontrast. Aie w tych danych 
tkwiło też niebezpieczeństwo przesady, 
kfóra jest zabójcza na scenie, a całkiem 
specjalnie —  w operze, która, jest tak 
skonwencjonalizowanym widowiskiem. Trze 
ba to z nac:skiem podkreślić —  Mossa­
kowski dał prawdziwie artysryczną p. ze- 
myślaną i wykończoną kreacię, z umiarem 
dojrzałości rozkładając akceniy na inter­
pretację gestów i ekspresję wokalną. Głos 
brzmiał pięknie i wyiaziście, całość była 
orzekonywująca.

V/ innej płaszczyźnie wyrazu obiacal 
się Anatol Wroński w roli księcia Mantu*. 
Z roli jeyo wypadło, iż nie potrzebował 
*ego pogłębienia aktorek iego, co błazen 
Rigoleilo. Czarować musiał właśnie lekko 
myślną beztroską: wrodzone cechy jego 
talentu i brzmienie głosu szły po fej linii 
lekkości.

Roman Wraga miał dirobną rolę ban­
dyty Speralttciie Odraowiedziajną rolę ko 
biecą —  Gildy — kreowała śpiewaczka 
wileńska Eiza Igdal. -I&j cechy wokalne 
cokolwiek zibyt nikło się prezentują na 
deskach estradowych. Kryła ją uirkiesłra, 
partnerzy, wybijała się dopiero na nutach 
wysokich, wnosząc wówczas przyjemne 
brzmienie swego głosu. D- .gą rolę ko­
biecą —  M.agdaJeny —  powierzono L 
Wajnownie. Zinterpretowała ją cokolwiek 
blado, gdy ta drobna rola daje właś­
ciwie oole do popis11 Reszta epizo 
dycznych wykonewców—  przyczyniła się 
do wypełnienia calośri wrażenia, które
— mimo cłrcbnych usterek wyp; dło do 
datnio i bardzo .nteresnjąco

Orkiestra jak zawsze trochę twarda wy 
magała stałeqo wysiłku ze strony dyry­
genta, który z trudem wydobywał z niej 
żywsze tempa. Czy naprarrdę konieczne 
je«t przy tym wahnie batutą po pulpic;ef 
Psuje to wrażenie.

Reasumując: —  występy opery cśe 
szyły się jak na porę l®ln 4 t warunk wi 
leńskie dużą frekwencją. Jest w tym za­
sługa przyjezdnych artysłów, m:eiscowych 
muzyków oraiz głodu muzycznego słucha­
czy. Opera —  (to jest pewne) — ■ odpo­
wiada pewnemu poziomowi wyrobienie: 
muzycznego, które naiezy podsycać i ro: 
wijać, by stworzyć odbiorców prawdziwie 
ukszrałconych, spragnionych czyste mu­
zyki. hhk.

W I L H Ł
J L Wilno w mowach Wie'k. Ma-szałka 
5 II. Wil o w rządzie stolic Rzeczpos- 
]  politei Po'skiei

prace Wad. Gizbert-Studnicktego
S wvd 1936 — do nabycia wszędzie

Celggaeja W ileńskiej Przem.- 
Handlowej wyjeżdża do Litwy

Po naw iązaniu bezpośredniej kom unika­
cji pasażerskiej z Litwą. W ileńska Izba 
Przemysłowo - Hcndlowa zam erza wysłać 
swych przedstawicieli do Litwy.

Delegaci Izby Przem ysłowo-Handlowej 
poza Kownem i innym i większymi m iasta­

mi Litwy odwiedzą również i Kłajpedę, 
gdzie zbadają w arunki spławu drzewa Niem­
nem.

W yjazd delegatów Izby Przemysłowo- 
Handlow ej do Litwy nastąpi jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca.

K R O N IK A
WI L E ŃS KA
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki:

Sapożnikowo (7awalna 41); Rodowi­
cza (Ostrobramska 4); Augustowskiego 
(M ckiewicza 10); NarDuta (Sw. Jańska 2); 
Zasławsk egu (Nowogroazica d9).

Ponadto stale dyżurują apteki: Faka
(Amokolska 42); 5zantyra (Legionowa 10) 
i Zajączkowskiego (vVifoldowa 22).

M IEJSK A .
— Makieta u kresu swej wędrówki.

Onegduj zuies ona została makieta pom­
nika Aaama Mickiewicza, którą ostatnio 
usytuowano na ul Mickiewicza u wylotu 
ul. Ofiarnej. Okazuje srę, że nie był to 
kres jej wędrówki. Magistrat jak się do­
wiadujemy, posti n owił ustawić ją jeszcze 
w pobliżu og^odc Bernardyńskiego, praw 
drpodobnie na odcinku mięazy ogrodem 
Bernardyńskim a parkiem sportowym im. 
gen. z.eligov,skiego. Ma być to już ostałn-i 
etap poctrófy makiety, po czym po/rzlęta 
zostanie decyzja co ao Aryboru miejsca 
na buJowe pomnika.
ZE ZWIĄZKÓW I  STOWARZYSZEŃ'

— Zarząd Koła Wlilcńskiego Z. O. Ii. 
wzywa swych członków do wzięcia udziału 
W strzcławia sportowym, k ióre  odbędzie się 
mi stizetaicy „Piór umofat" din. 8 bau. o godiz. 
17.

R O Ż N E
—  Komend. Powiatu Grodzkiego PK 

Wilno, Związku Strzeleckiego składa łą 
dregą ,^xl‘ziękowafiie Związkowi Propa­
gandy Turystyki Ziemi Wileńskiej za 
uprzejme udzielenie w  przeciągu dwóch 
dni bezpłatnej przewodniczki przy opro­
wadzaniu po W ilnie wycieczki Związku 
Strzeleckiego z Warsizawy, jak również 
przewodniczce p. Felicji Paszkiev.iczćw- 
nie za serdeczne i pełne koleżeńskiej 
przyjaźni opiekowanie się wycieczką.

— Choroby zakaźne: N astępujące cho­
roby zakaźne w ciągu ub. tygodnia zanolo- 
waino na terenie W ilna, ty fu s  brzuszny 1, 
tyfus plam isty 2; płonica 2; błonica 1; odra- 
9; róża 1 krztusiec 3; gruźlica 4 (zgonów 
5) podejrz- o wściekliznę 1; osp o wir a 1; 
świnka 1.

Ogółem chorowało 36 osób. Zmarło 5
—  Dziś w środę w restauracji Ustronie

gościnny występ Zofii Milewskiej i M.aw-a 
Mieczkow»l iego. Wstęp wolny Początek
0 godz. 23.30.

Bssnir Rfllny Tanrsrza  
kuo?ć oM*c Bułhska

Jak  siię dowiadujomy, b an k  Rodny wszczął 
pertraktacje z p. Bułhakiem, właścicielem 
placu przy zbiegu ulic Mickiewicza i placu 
Karedralneigą o nabycie tego placu na włas­
ność Banku.

Nie jest wykluczone, iż B ank Rolny wy­
buduje tu  własny gmach.

T E A T R  \ M U Z Y K A
TEA TR  M IE JS K I NA PO H U LA N C E.

—  Dziś, w środę, dłiia 6 lipca o jfddz. 8.30 
wiecz. T eatr Miejki Na Pohulance gra w 
aalsoym ciągu świetną sztukę angielską w 3 
aktach „Mila rodzinka" z udziałem wielkiej 
aktorki polskiej Stanisławy W ysockiej w 
świetne, kreacji iOO-ieituiej babuń: Ze wzglę 
dii na ograniczony czas. sztuka będzie grana 
pic wiele razy.

— Miejski T eatr z W ilna na Prowincji- 
Dniia 5 lipca T eatr Miejski z W ilna grać be- 
dzie „ Jan a“ Bus Fekete‘go, jedną z najlep­
szych kouiedyj sezonu w Krótewszczyźnie
1 jutro. 7 lirica w W ilejce Powiatowej. Ob 
nada prem ierowa.

TEA TR  MUZYCZNY ..LU TN IA *4
— Komedia muzyczna „Pst-. Jan ie"  — 

W eissa. Ostadnia nowość repertuaru  scen za­
granicznych komedia muzyczna „Pst... Ja- 
nieA ̂ ukaże się w siobcstę najbliższą 9 bm. 
w świetnym w ykonaniu artysiow  T eatru 
Miejskiego w Bydgoszczy, pod k ierunk :onr 
reżysersikim ulubieńca publiczności w ileń­
skiej Michała T atrzańskiego, k tóry  jedno­
cześnie kreuje jedną  z głównych róL

Komedia ta, posiadająca wiele hum oru, 
dowcipu, werwy i zabaw nych sytuacyj, cie­
szyła się na wszystkich scenach olbrzymim 
powodzeniem.

W ykonaw cy: z Brochoeką, Arczyńską,
Kierczyński.m, W inczewskim - Rewkowskim 
i), trychean i Tatrzańskim  na czele twoczą 
świetnie zgrany zespół.

Bilety już są do nabycia w kasie Teatru 
„L utnia" podzic-nnie 11—1 i 4—7 w,

R A D I O
ŚRODA dnia C Upca 1938 roku. 

o.45 Gimnastyka; 7 00 Dzieni-k por. 7.15 
Muzyka poranna; e.00 Muzyka w akacyjna; 
8 55 Program  na dzisiaj; 9.00 Przerw a; 11.57 
Sygnał czasu i hejnał; 12.03 Audycja połud­
niowa; 13.00 Koncert rozry lw kow j: 14.00
Muzyka popularna; 14.15 Przerw a; 15.15 
Popołudnie speakera — audycja z płyt w 
oprać. W andy Boye; 15.45 W iadom ości gos­
podarcze; 16 00 Mała rewia muzyczna w op­
racow aniu WiadysławTa Krzemińskiego i Ry­
szarda F ranka; 16.45 „Praca nauczyciela 
poleskiego dla w ojska" ppłk. Zygmunta 
Zgłobickiego — odczyt; 17.00 Pogadanka ra ­
diotechniczna Mieczysława Galskiego; 17 10 
,.M arta" — sceny z powieści Elizy Orzesz­
kowej. Radiiofonizaioja i objaśnienia Jerzego 
W yszomirskiego; 17.45 Z naszego K raju: 
„K rajobraz W ileńszczyzny a ochrona przy­
rody" — pogad. W incentego Ok ot r. wic;, a ;
17.55 P rogram  na czw artek; 18.00 W  sta ro ­
polskim w irydażu — felieton — wygłos* Sta 
nisław  AVasylewsk: ; 18.10 Recital k iam eto  
wy; 18.45 „Lato leśnych luózi" — fragment 
z powieści Marti Rodziewiczówny; lj).00 Lek 
kie piosenki w wyk. W. W erm ińskiej; 19.20 
Pogadanka aktualna; 19,30 „W  góry, w gó­
ry miły bracie" — koncert W  przerwach — 
3 opow iastki góralskie w wyk. H Ładoczar 
20.45 Dziesiniik wiecz. 20 55 Pogadanka akt.
21.00 Audj-cja dla ws<i; 21 101* „Chojin a pol­
ska ziem ia"; 21.50 W tadom ośrt sportowę:
22.00 Wit. wiad. sport 22.05 Koncert popui.
22.55 P rzeg ljn  prasy; 23.00 Ostatnie wiad, 
23 05 Zakończenie proskam u.

GZWARTSK, dnia 7 lipca 1038 roku 
6 45 Gimnastyka; 7.00 Dziemik por. 7.15 

K oncert poranny  w wyk. orkiestry  mandoli- 
nisłów  „Kaskada “ po«? dyr. Dionizego Dob- 
kiewicza; 8.00 Muzyka w akacyjna; 8 55 P ro ­
gram  na dzisiaj; 9.00 Przerw a; 11.57 Sygnał 
czasiu i hejnał; 12.03 Audycja połuau. 18.00 
K onesrt roizryv-k 14.00 Muzyjca uopularna; 
14 15 P rzeiw a; 15.15 „Lato na wsi" — po­
wieść Starego D oktora dla dzieci; 15 30 Au­
dycja dla dzieci. Poczytajmy sobie: Józef 
Delmont „D októr orangutang"; 15.45 W ia­
domości gosoodarcze; 1C 00 Koncert; 16 45 
K ulturą na wycieczkach zbiorow rch — nog.
17.00 Koncert kam eralny; 17.25 Z muzyki 
instrum entów  perkusyjnych; 17.45 .W ysta­
wa W ydziału Sztuk P ięknych" — pogadan­
ka Kazimierza Kieniewicza; 17.55 Program  
f.a piątek; 18.00 Przegląd wydawnictw  — 
p .of. H. Mościcki; 18.10 Recital śpiewaczy 
Michała Zabejdy-Sumickiego; 18 30 Orygi­
nalny T eatr W yobraźni „Powodzenie" — 
prem iera słuchowiska Pii Górskiej; 19.05 
L aureat Państwowego K onserw atorium  W ar 
sławskiego przed mikrofonem ; 19.25 Poga­
danka ak tua lna ; 19.35 „Echa przeszłości"— 
koncert rozryw kow y; 20.45 Dziennik wiecz.
20.55 Pogadanka aktualna; 21.0o Audycja 
dla ro łn ik '*w; „O th>w jczesnej technice se- 
row arskiej" — pogadanka inż. Tadeusza Cy­
wińskiego; 21.10 „Tamecznym krokiem  — 
od Tokaju  do B alatonu" — audycja muzycz- 
n.j-słowr a; 21.50 tYiadomości sportowe; 
22 00 Wil. wiad. sport. 22.05 Intermeizza i 
serenady ; 22.55 Przegląd prasy; 25 00 O stat­
nie wiadomości dziennika wieczornego i ko­
m unikaty; 23.05 Zakończenie program u.

D a g i  t y g r y s y
ntsuwe (szczenięta) 6-tygodr;ow« io 
sprzeoanla — ul. Tomasza Zana 7—3 

godz. 17— 19 codzień

Księżniczka Elżbieta 
w  ogrodzie zoologicznym

- ó  : ■ : : i :
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Wyniki regat na jeziorze SKaiśde
Na jeziorze Skajście zorganizow ane zo­

stały staraniem  Sekcji Żeglarskiej Akademie 
kiego Związku Sportowego międzyklubowe 
legaty żeglarskie z udziałem zawodników: 
AZS, KPW, WKS Troki, Klubu Praw ników  
i W ileńskiego Towa rzystwa W ioślarskiego. 
Szkoda wielka, że nie było żeglarzy z L'gi 
M orskiej i Kolonialnej, k tóra ograniczyła się 
tylko do przysłania delegacji, usprawiedli 
w iając nieobecność na regatach.

O ranizacja regat była bardzo spraw- a. 
W ciągu diwóch godzin potrafiono roizegrać 
pięć biegów. K ierownikiem zawodów był 
m i. Jan Grabowiecki. Pod względem propa- 
gandowo-wido-wiskowym regaty udały się 
doskonale. Niemal we wszystkich biegach 
konkurencja była w yrównana. Łodzie p ra ­
wie przez cały czas szły razem. Dawało to 
wiele emocji żeglarzom, a publiczność z za­
ciekawieniem śledziła przebieg walki. Szcze- 
golnie efektownie wypadł bieg dziesiątek ty­
pu mieszanego, w którym  startow ało 11 ło­
dzi. Regaty zostały sfilm owane przez znane­
go operotora, w ilnianina Urbanowicza. Na­
kręca on film propagandow y o Polsce na

wystawę wszechświatową, k tóra ma się od- 
by ć w Ameryce.

W  poszczególnych biegach osiągnięte zo­
stały następujące wyniki:

Bieg dziesiątek olim pijskich, typu 1936 r. 
1) Paszkiewicz AZS, 2) Tyszkiewicz AZS, 
3) Niemczewski Klub Praw ników .

Dziesiątki typu Aleksandrowicza 1) Józef 
Buczyński Wil. T. W., 2) Bohdan Dowbów 
Klub Praw ników , 3) Jan  Zayewski KPW.

Dziesiątki typu mieszanego 1) Niemczew­
ski Klub Praw ników , 2) Tyszkiewicz AZS, 
3) Paszkiewicz AZS. W  biegu tym udział 
brało 11 łodzi. Pan Niemczewski w biegu 
lyrm zdobył nagrodę przechodnią ofiarow a­
ną przez Sekcję Żeglarską KPW.

Bieg lodz itypu P  7 1 P 15 1) Falkowski 
Klub Prawników. 2) W ojakow ski KPW, 

Regaty żeglarskie na jeziorach Wileńsz- 
czyzny powinny być organizowane częściej. 
Nie pociąga to zapewne za 9obą specjalnie 
wielkich kosztów. Sądzimy, że niebawem 
regaty zorganizuje Liga Morska i K olonial­
na w Trokach, zapraszając zaw odników ze 
wszystkich klubów  wileńskich.

Polska — Finlandia w pływaniu
W dniach 23 i 24 lipca odbędzie się w 

W arszawie mecz pływacki z Finladiią.
W ielkie s u k ces y v_s port o w có w Suomi w 

różnych dziedzinach sportu  są powszechnie 
znane i nie wym agają kom entarzy. O pły­
wakach F inlandii na ogół dotychczas mało 
słyszeliśmy. Nazwisko m istrza E uropy T. 
Reingoldta jest pierwszym i bodaj że jedy- 
pym powszechniej wymienianym.

O innych się nie mówi, uw ażając Finlan 
dię za k ra j bardzo usportow iony, ale tak 
w ysunięty na północ, że pływ anie nie może 
się tam nadeżyuie rozwijać.

Bliższa analiza wyników w ykazuje jed­
nak, że Finnow ie pływać um ieją i to dob­
rze, gdyż choć już dzisiaj Reingoldit nie sia r 
tuje, wychował on, jalk to zwykle bywa, 
kilku zaffoć.ników o dobrej klasie europej 
skiej nie tylko w stylu klasycznym  (A. Paa 
n e r 100 kls. — 1:15,8), bowiem najlepszy 
sp rin te r H. H itannen (100 dow. — 59,5), w 
dobrej formie, będzie groźnym przeciwni 
kieim na najpow ażniejszych zawodach.

Skoczek I. Niemelajnen, pod względem 
popularności, drugi po Reingoldcie, jest rów 
nież k lasą europejską. Od r. 1931 wygrywa 
om m istrzostwa państw  północnych w sko­
kach z wieży i tram poliny, a startu jąc na 
m istrzostw ach Europy w Magdeburgu, był 
czwarty.

Słabszym nieco punktem  Finlandii jest 
pływanie kobiece. Ale też nie w stopniu, 
gw arantującym  nam  sukces z góry. Sto do 
w olnym — D. Lindberg pływa 1:16,4, 100 
klas. — G. Nyman — 1:30,7. Nasze repre 
zentantki muszą być w rekordow ej formie, 
aby zwyciężać.

D rużyna piłki wodnej, k ióra w kw ietniu 
br. wygrała z Norwegią (5:3) i nieznacznie 
przegrała ze Szwecją będzie groźnym prze 
ciwnikiem dla naszych reprezentantów , któ 
izy muszą dołożyć wszelkich starań, by 
mecz rozstrzygnąć na sw oją korzyść, gdyż 
w przeciwnym razie wyjazd na mistrzostwa 
E uropy do Anglii byłby pod dużym zna­
kiem zapytania.

W ynik meczu w dużym stopniu zależeć 
będzie od formy i udziału w zaw odach na 
szych reprezentantów .

W  chwili obecnej Bocheński trenuje na 
stawie w Zawierciu, Karliczcic jest w Berii 
nie i za kilka dni rozpocznie trening ze 
Stepp cm.

W śród pań — sytuacja jesl pom yślniej 
sza. M orawska i Dawidiowiczówna trenują 
pod okiem Stepp‘a, KTatochwilówna nieba 
wem przyjedzie z Włoch. Przed meczem od 
będzie się obóz w W arszawie, k tó ry  popro 
wadzi II. Stepp i L. Rayki, możemy zatem 
oczekiwać, że caia reprezentacja będzie so 
liidnie się przedstaw iała i w walce z Fin 
landią osiągną wszyscy zawodnicy swoje 
rekordy życiowe.

Pływacy WKS Smiyły 
zawieszeni

Seikcja Pływ acka WKS Śmigły zawieszo­
na zoMała w ptacach członkowskich Polskie 
go Związku Pływackiego za n.eniszczenie 
długu. Pływacy WKS Śmigły w swoim cza­
sie mieli bardzo liczną sekcję, k tóra posia­
dała doskonałe wyniki.

Czy wioślarze WKS Śmigły 
będą startować

W  najbliższych dniach wyjaśni się sy- 
tncja w- w ioślarstwie wileńskim. Chodzi 
mian owicie o wyjazd wioślarzy WKS Śmigły 
na szereg regat, k tóre m ają się odbyć w 
końcu lipca i w pierwszych dniaoii sierpnia. 
WKS Śmigły pragnie na regaty te wysłać 
przede wszystkim Kaczyńskiego, który  s ta r­
tow ałby w biegu jedynek. Możliwe jest rów ­
nież, że wysłana zostanie jedna osada czwór 
ki młodszych, k tóra w W arszawie w roku 
zeszłym zdobyła pierwsze miejsce, uzyskując 
nagrodę przechodnią.

P
A
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Ceny zniżone na wszystkie seanse: balkon 25 gr, parter od 54 gr.
N ieodw ołalnie ostatni dzień. 1) Sensacyjny d ram at rozgrywający się w Chinach 
D ram at m łodej dziewczyny stawiającej czoio najbardziej podstępnym  m ordercom

CHIŃSKI BRYLANT
2)kopr r a t * O M Y B L G H I Y  Ł . O K A y & r

# *  A  C ł  I  M  f i  I Ceny m iejsc a g, 6-ej ZNIŻONE: balkon 25 gr, par* sr od 54 gr
W A S l E w l l  I Wielki podwójny program. 1) W zruszający film życiowy

# 3  ' € B B B B € a t Ś € B
D Najpiękniejszy 

film życiowy Sym fonia młodości W roli głown. 
Dick Powali

C hrześcijańskie kino Najweselszy _  . .  _  _  _

światowid i zz  ANNY ONDRA w szam pańskiej 
kom edii

Ił D Z I E W C Z Ę  lTE M P E R A M E N T E M
Początki seansów : 5, 7 i 9. W niedziele i św ięta od 3-ej

—d l 4), , . s # I  Dziś. Trójka genialnych malców: Frank barro, Bl.lv Burrud 
I l U w I w i l ą l  |  ] Wi liam Benedict w filmie wielkich wzruszeń

„ M A L i  B O H A T E R O W I E "
W głównej roli kobiecej May Robson.

Nadprogram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. sennfeójy o 6-ej, w n.itlz . i ŚB, o 4-eJ

Sport w kliku wierszecn
W  Lipsku odbyły się lekkoatletyczne za­

wody pań, na których uzyskano następujące 
ciekawsze wyniki:

100 m — Brauss 12,4 sek.
80 m płotki — Dempe 12,1 sćó.
200 m — Voigt 25,6 sok.
Wzwyż — Friedrich 156 cm.
W dał — Voss 582 cni.
Kula — Schrodar 13,51 m.
Dysk — VoIikhausen 43,80 m.

*  *  *

Lekkoatleoi Finladiii walczyć będą 7 i 8 
bm. przeciwko Estonii w Tallinie, 10 i 11 
bm. przeciwko W ęgrom w Helsingfoirsie.

* * *
W  dniach 14 i 15 sierpnia rb. w Brukseli 

ro»zegrauy zostanie międzypaństwowy mecz 
lekkoatletyczny Niemcy — Belgia.

*  *  *

Międzypaństwowy mecz piłkarski Niem­
cy — Jugosław ia odbędzie się 1 październi­
ka 1939 r. w Belgradzie. Rewanż — w 1940 
reku w Niemczech. ►

Mistrz świata w wadze muszej, bokser 
angielski Bonny Lynch, który  u tracił tytuł 
m istrzowski na rzecz Amerykanina Jurich 
wskutek 6-funtowej nadwagi, rozegrał z tym ­
że zawodnikiem spotkanie towarzyskie, bi­
jąc go w 10 rundzie przez k. o.

Mimo zwycięstwa Lynch nie tylko utracił 
ty tu ł mistrzowski. lecz nadto musiał zapła­
cić 200 funtów angielskich tytułem  k arj 

* * *
W dniu 8 bm. w H am burgu rozpoczną 

się międzynarodowe mistrzostwa Niemiec w 
tenisie.

Startow ać będą czołowi zawodnicy Nie­
miec, Francji, Jugosławii, Belgii i Polski. 

*  *  *

Rozpoczął się 3-diniowy wyścig kołarzy 
am atorów  Niemiec i W łoch na szosie w kon 
kurencji drużynowej. Pie pierwszym etapie 
na dystansie 183 kim prow adzą Niemcy róż­
nicą 19 min. Czas drużyny niemiecki ej — 
39.38:06 godz., w łoskiej — 29:57:29 godz.

Indyw idualnie zwycięż)! W łoch Ricci w 
czasie 4:54:43 godz. Wyścig rozgryw any jest 
na trasie M onachium — Mediolan.

* * *
W Londynie odbyło się posiedzenie ko­

m itetu pucharu Davis‘a, na którym  rozpa­
tryw ano wniosek niemiecko-angielski, p ro ­
ponujący rozgrywanie pucharu Davis‘a co 2 
lała.

Przeciwko lennu wnioskowi opowiedział 
s i t  cały szereg krajów  z F rancją  na czele 
Zwycięż) ła opozycja w słosumnu 14:7 gło­
sów. W obec tego puchar Davis‘a rozgrywa­
ny będzie nadal co rok.

* * *
Gisclla Maiue.rmay.eir zwyciężyła w pięcio­

boju lekkoatletycznym  o mistrzostwo Nie
miec sum ując 361 pkt. Rekord światowy w
tej konkurencji należy do tej sam ej zawód- 
nicki i wynosi 377 pkt.

*  *  *

R eprezentacyjna drużyna piłkarska junio 
rów  węgierskich pokonała w Kownie repre­
zentację Litwy.

* * *
Mistrzyni świala w kom binacji alpejskiej 

Chirstl Cranz (Niemcy) wzięła udział w za­
wodach lekoiatletycznych szkół akademic-

Zawody łucznicze 
o mistrzostwo Polski
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Na odbytych w Bydgoszczy mstrzosfwach 
łuczniczych Polski, indywidualne misirzo- 
stwo wszystkioh konkurencyj kobiecych 
zdobyła p. Irena Skotupska (TKKF Ka- 

‘owice).

kich i zdobyła w pchnięciu kulą trzecie 
miejsce z wynikiem 9,75 m.

*  *  *

W  dniach 5—7 sierpnia w Vaxholm pod 
Slckrolm em  odbędą się kajakow e m istrzo­
stwa świata. Startow ać będzie 250 zawodni­
ków, reprezentujących 17 państw.

W  dniu 1 sierpnia rozpocznie się w Vax 
hełm  międzynarodowy obóz kajakowy. 
4 sierpn/ia — posieuzenie międzynarodowej 
federacji kajakow ej.

* * t

Na stadionie olim pijskim  w Berlinie w 
cbccności 100.000 widzów- rozegrano meczą 
piłkarskie o pierwsize i trzecie miejsce w 
m istrzostwach Niemiec.

W  meczu o trzecie miejsce Fortuna z Diis- 
seldorf pokonała drużynę H am burger S. V. 
4:2.

Pow tórzony, wskutek remisowego wyni­
ku poprzedniej niedzieli, mecz o ty tu ł m i­
strzowski, znów zakończył się wynikiem re 
misowym w przepisowym czasie 3:3 Po prze 
dłużeniu padła zwycięska bram ka, którą 
zdobyli gracze H annover 96, bijąc dzięki te ­
mu dotychczasowego mostnza Schalke 04 
w stosunku 4:3.

Zaw oly pływackie
W najbliższą niedzielę w W ilnie odbędą 

się pływaokie zawody propagandow e w- ba­
senie Ośrodka W F na Wilii. Zgłoszenia 
przyjm uje sekretaria t Ośrodka codziennie w 
godzinach urzędowych. Program  zawodów 
przew iduje biegi pań, panów  i młodzików. 
Po zawodach pływackich odbędzie się mecz 
piłki wodnej. Zawody pływackie zaczynają 
w- Wiilnie ciesizyć się coraz większym powo­
dzeniem.
flpi ■■ -i u u, i »-J.»  j.,ęi!ą.- 'i

SK U T E C Z N IE
M S U W 4A

CbCISKI
. BRODAWKI  
t Z G R U B I E N I A  
S K Ó R Y
P Ł Y N

K L A W I  II lAP. K  O W A  L S K I
B H B H B a O i

KT-T'1:- , o 4

obwieszczenie
o  LICYTACJI.

W  myśl § 83 rozporządzenia Rady Mini­
strów  z dnia 25.VI 1932 r. o postępowaniu 
egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U, R. 
P. Nr 62, poz. 580), podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dnia 9 lipca 1938 r. o godz. 
8 w lokalu S-ców Borysa Antoniego, zam. 
w Minojtach, gm. Lida, ceiem uregulowań i a 
należności różnych wierzycieli odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ru ­
chomości: 6 p rosiąt białych, cena szacunko­
wa 120 zł, 1 jałówka czarna z biał. — 40 zł, 
1 byk czarny z biał. — 40 zł, 2 krow y czarno 
białe — 140 zł, 1 jałówka czarno-biała — 
30 zł, 1 krow a czarna 5 1. — 100 zł, 1 kroiwa 
czarna z biał. — 100 zł.

Zajęte przedm ioty można oglądać w dn u 
1 cytacji od godz. 7 do godz. 8 w lokalu 
zobowiązanego.

Naczelnik Urzędiu Skarbowego
(—) J. Ricman.

Obwieszczenie
o  LICY TA CJI

W  myśl § 83 rozporządzenia Rady Mini­
strów  z dnia 25.VI 1932 r. o postępowaniu 
egzekucyjnym władz skarbowych (Dz, U. R. 
P Nr 62, poiz. 580), podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dn 16 lipca 1938 r, o goilz. 
8 w lokalu Sp-ców Tukałły W alerego, zam. 
w Kuresiowszczyźnic, gm. Lida, na rzecz 
różnych wierzycieli odbędzie się sprzedaż 
z licytacji niżej wymienionych ruchom ości:
1 buhaj czerwroiny, cena szacunkowa 100 zł,
1 buhaj czarny z biał. — 100 zł, 5 k r Iw 
czarnych z biał. — 400 zł, 5 jałówek rocz­
nych — 150 zł, 1 kredens oszklony st. d. — 
80 zł, 1 szafa ubraniow a — 70 zł.

Zajęte przedm ioty można oglądać w dniu 
licytacji od godz. 7 do godz. 8 w lokalu 
zobowiązanego.

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
(—) J. Kicman.

Do „Kuriera Wileńskiego*

NEKR0 L05 I,
OGŁOSZENIA

i W SZELK IE K O M U N IK A TY
po cenach bardzo tanich > na wa­
runkach spec. ulgowych przyjmuje

Biuro Ogłoszeń

Stefana arabskiego
w W ilnie, Garbarska 1, teł. 82

Kosztorysy na żądanie.

J D. Budge mistrzem 
Wimbledonu

81- S k h i
J. D. Budge (po lewej) ściska rękę Austi­
na, którego pononał w finale wlmbledeń- 

skich mistrzostw tenisowych.
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DR MED. JANINA
P io tro w icz  J u rc z e n k o  w a

ordynator szpitala Sawicz. “ 
Choroby skórne, weneryczne i kobiece 

przeprow adziła się 
na ul. Jaglellońsł ą 16 m. 6, tel. 18-66.

Przyjm uje, od 5 do 7 wiecz.  ^  *

D O K T O R
B i u m o w i c z

choroby weneryczne, skórne i moczopłcibv e 
ul. W ielka 21, tel. 921. Przyjm uje od godz. 

9— 1 i 3—7, w niedziele od 10—1.

DOKTOR MED.
Z y g m u n t K u d re w ic z

choroby w en cy -zn e , skór ne moczoplciowe 
ul. Zamkowa 15, tel. 19-60. Przyjm uje #  godz. 

od 8—1 1 od 3 -  ".

D O K  T Ó R
Z e i a o w i c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, narza 
dów moczowych od godz. 9 - 1 1  5—8 w.

D O K T O R
Z e ia o w itz o w a

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych od godz. 12—2 i 4—7, ul. 

W ileńska Nr 28 m. 3. tel. 277.

J I K I g Z E R K g
A K U S Z E R K A

M aria Ł a k n e r o w a
p rzy imu ic ml gfirlź. si rsft > do godz. 7 wiecz 
—< ul. Jakuba Jasińskiego t  a—3, róg ul. 

3-gt Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
Ś m i a ł  o w s k a

oraz Gabinet Kosmetyczny, odm ładzanie 
cery, usuw anie zmarszczek, wągrów, pie­
gów brodawek, łupieżu, usuw anie tłuszczu 
z bioder i brzucha, krem y odmł. dzające, 
wpnny “ 'ektryczne, elektryzacja. Ceny przy­
stępne. Porady bezpłatne. Zam ktw a 26—6.

MiapraoB s y i1*#  craŁ
DOM do sprzedania 3 pokoje, kuchnia 

i weranda oszklona, 2 i pół ha ziemi, w tym 
1 ha ogrodu owocowego, w bardzo ładhej 
miejscowości w Wołokumptii. Adres w Red. 
,.K. W .“

SPRZEDAM dom airewniany przy ulucy 
Syberyjskiej 19.

L O K A L E
PIEKARNIA do wydzierżawienia naprze- 

c w  koszar. W iadomość, Baranowicze, Ko­
pern ika 3. W arszawska.

LOKALE SZKOLNE do w ynajęcia przy 
Ul. W ileńskiej 10. Tel. 13-14.

N E
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ZA DŁUGI mego męża nie oupow iadam . 
A delaida K ryszkiew icz Wilno, W ileńska 25.

RESTAURACJA POD „DZIEWIĄTKĄ", 
T atarska Nr 9. Gorące i zimne zakąski oraz 
obiady miesięczne i cania 4 la carte. W ina, 
wódki monop. i gatunkowe, przeróżne likie­
ry. piwo. Gabinety, szachy. „Sobótk:‘‘ w du­
żej sali dla zam awiających stowarzyszeń i 
crganizacyj. Lody, napoje chłodzące mlcaa 
oraz ciasta i cukry

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. I, Wilno 1 
C e n t r a l i - '  W ilno, aL Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: teł. 79 d o d zin y  przyjęć 1—3  po południu  
A dmlntsbacja: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia, lei. 3-40. Redaacja rękopisów nie (wraca.

O d d z i a ł y :  N ow ogródek , ol. BazyPańska 35, tel. 169; 
L ida, ol. Górnlańska 8, teL 166; B aranow icze , 
Ułańska 11;
P ińsk , Dominikańska 4C.

P n e d s ta w ic ie ls lw a i <ieck, NłeSwtef, Słonlm , Stołpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, W ile|ka, G rodno — 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. Plater 44, Równe — 3-go Maji 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/5.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
a odnoszeniem  do domu w kraju — 
3 zł., z» granicą 6 zł., z odbiorem w  
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po* 

cztowego ani agencji zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 6ug r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kromka redakc. I komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zas-rze- 
ień  miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16-30 1 17— 19
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